
'  - w  «
w y d a n i e  A  B N um er po jedyńczy

REDAKCJA: 
k^arszaw a. Szpitalna 12, 
p edaktor naczelny 105-01 
^ 'w etarjat red . . 105-04 
Redakcja dzienna . 103-42 

» nocna 503-59
» zam iejsc. 105-03,105-04

ADMINISTRACJA: 
Krakowskie Przodm. 71.

Telefon 240-15. P I S M O  C O D Z I E N N E

L U T Y

13
CZWARTEK

Św. Jana 
W schód s t j - ic j  6  a . 56 
Z achód ,  16 ,  43

R ok II. Nr. 43

Senat solidarny z Sejmem
W SPRAWIE OCHRONY WYBOROW I DEKRETU

PRASOWEGO

tu
Na w czoraj szem posiedzeniu Sena
sta ły  n a  porządku  dziennym  dw ie 

*hrawy 0  znaczeniu w ybitn ie  poli- 
^uznem i ak tualnem . Chodziło o 

1'diwalone przez Sejm  u s ta w y : t /  
*Pfawie ochrony w yborów  przed n ad ­
ę c i a m i  ze s tro n y  w ładz i w sp raw ie  
p y l e n i a  dekretów  prasow ych. Obie 

W ołały  d ługą  i go rącą  —  chw ilam i 
^hhłiętną —  dyskusję , obie zostały  
^ u tw io n e  całkow item  zsolidaryzo-

aniem się S en a tu  ze stanow iskiem

O C H R O N A  W YBORÓW  
U staw ę sejm ow ą o ochronie swobo 

* Wyborów przed  nadużyciam i wła- 
ę  urzędników  re fe ro w ał sen. M aka- 
^Uhcz (Ch. D .), p rzed s taw ia jąc  w ąt- 
^W ości n a tu r y  p raw n e j, (w szczegól- 
r*°6ci co do k a r  dodatkow ych, ja k  

p ra w a  p ias to w an ia  u rzędów ), 
ę  kom isję p raw n iczą  skłoniły  do 

•'^diioinyślnej uchw ały, p roponującej 
^Pow iedzenie Sejm ow i zm ian w  tek-

ustaw y.
. Iż y c k i (W yzw .), p rzypom ina- 
ę  o sta tn ie  w ybory, w k tó rych  n a d ­
ę c i a  stanow iły  cały  system , uw aża 
<a rzecz konieczną w prow adzenie ry  

k tó reby  uchron iły  urzędników  
te r ro re m  w yw ieranym  n a  n ich 

**ez przełożonych. K a ry  dodatkow e 
^  konieczne, bo inaczej w ładza przo- 

^U a m ogłaby powiedzieć n rzędni- 
-'M, że je ś li za  nadużycia  w ybor­

ne
H]

zostan ie  u su n ię ty  z urzędu... 
,rzym a w  nag rodę  n o ta r ja t .
®en. K td ersk i (P ia s t)  P a rla m e n t 

siedzi ja k b y  n a  w ulkan ie  i n ic 
. le,Uy1 czy n aw e t za 30 dni będzie 
^ s2cze is tn ia ł. Czyż nowe w ybory 

’Ułyby się odbywać w  podobnych 
.p u n k a c h ,  ja k  to  było w  r . 1928? 

°^ e a  p rzy tacza  p rzyk ład , iż on sam

^ b o r ,
n a jp ie rw  go ob ietn icam i po- 

v skać, a  potem  groźbam i przym usić, 
Zaj ął stanow isko, k tó re  uw ażał za 

R z e c z n e  z in teresam i swego stron  
^W a. Czynił to  osobiście p. Ś w ita ł-

®°bie o sposobie p rzeprow adzan ia  
rów się przekonał, s ta ran o  się

. } ’ Jtdyż w ojew oda n ie  chcia ł się te j 
s^,s5ż podjąć. D latego należy  u staw ę 

Ihlową p rzy jąć  bez zm ian.
. -Podobne stanow isko za jm u je  sen.

y ń ska  (P . P . S .) , ośw iadczając, 
, Ustawa obecna je s t  ak tem  sam o- 

^  Uy społeczeństw a przeciw  fałszo- 
aUiu p rzy  w yborach  jego  woli.

obronie stanow iska  kom isji wy- 
£^bowajj senatorow ie S ko ko w sk i i 
t .e,nPkc (obaj z B. B .). Sen. Lem pke 
 ̂ ladcza, iż p rzy ję ła  się ju ż  legen-

'vM>o:
l akoby w  r .  1928 były nadużycia  
r cze, dokonyw ane przez u rzędn ; ■

A n a  co poszło 8  m il jonów ?
S jfe.n ‘ H lu szyń ska :  K ażdy z W as ko- 

'U® n as  po 6 6 .0 0 0  zł.!
L em pke  p ro te s tu je  w  im ieniu 

v U ników  przeciw  ustav.de, k tó rą  
kagańcow ą. U rzędnicy  n ie po 

% się spauperyzow ać w  zakresie 
p raw  obyw atelskich. 

e>!- Ja n u szew sk i (W yzw .): Jak -
uie pozwolą?

Iw 6ł!" Lem .pke: 
J  O p łacą .

I.r. 6n- G łąbiński

Przy wyborach P a-

^  stw ierdza , i c  p •
nie m a p ra w a  przem aw iać w

,.prawa" urzędników, zatem  propono • 
w an a  u s taw a  nie je s t  żadnem  o g ran i­
czeniem  ich praw . W ypow iada się za 
je j przy jęciem  bez zm ian.

Po końcowem przem ów ieniu p. sp ra ­
w ozdaw cy  p. M arszałek  Szym ański 
zarządzi i głosow anie n ad  w nioskiem  
sen. Iżyckiego przez pow stan ie  z 
m iejsc i stw ierdził, że sto i m niejszość, 
ośw iadczenie to  jed n ak  spotkało  sie 
z p ro testam i. Wobec tego  odbyto gło 
sow anie im ienne, w  k tó rem  w niosek 
sen. Iżyckiego p rzy ję to  51 głosam i 
przeciw  40.

P R Z E C IW  D E K R E T O M  P R A S O W
Y M .

N astępn ie  sen. P erzyń sk i (B. BA 
re fe row ał u staw ę sejm ow ą o zm ianie 
D ziennika U staw . Sejm owi chodzi o 
to, aby  jego  uchw ała z r . 1929, zno­
sząca dw a dek re ty  P rezy d en ta  (o 
p raw ie  prasow em  oraz o k a rach  za 
rozpow szechnianie n iepraw dziw ych 
w iadomości i zniew ażanie w ładz), zo­
s ta ła  ogłoszona -w D zienniku U staw  
i w  ten  sposób w eszła w życie. W tym  
celu Sejm  p rag n ie  zm ienić u staw ę o 
D zienniku U staw  —  w łaściw ie zaś 
pod je j pokryw ką chce zm ienić kon­
sty tu c ję . K o n sty tu c ja  bowiem o p a rta  
je s t  n a  zasadzie dwuizbowości i zasa­
da  ta  obow iązuje także  p rzy  uchy la­
n iu  dekretów . D latego w iększość ko­
m isji w ypow iedziała się za odrzuce­
niem  u staw y  sejm ow ej. M niejszość 
n a to m ia s t p rag n ie  ograniczyć się do 
zapow iedzenia Sejm owi zm ian w  te k ­
ście ustaw y.

W ice-m in ister Spraw ied liw ości p. 
S ieczkow ski ośw iadcza, że R ząd w 
obecnej chw ili —  wobec tego, iż Sejm  
i ta k  p ra c u je  nad  rew iz ją  k o n sty tu ­
cji —  n ie  p rzyw iązu je  w ag i do od­
rzucen ia  u s taw y  w  całości, n a to m ias t 
u w aża za konieczne poczynienie w 
n iej zm ian, obecny te k s t bowiem d a ­
je  pole do różnych w ątpliw ości p ra w ­
nych.

Sen . Gross (P . P. S.) zb ija  tw ie r ­
dzenia re fe re n ta , dowodząc, że d i  
uchylenia dekretów  w y sta rcza  uchw a 
la  sam ego tylko Sejm u.

W  tym że duchu p rzem aw ia sen. 
G łąbiński, k tó ry  przypom ina, że p rzy  
:m ian ie  k o n sty tuc ji w  r . 1926 S enat 
chcia ł sobie zastrzec w spółudział w 
uchylan iu  dekretów , a le sku tk iem  od 
rzucenia  te j  popraw ki przez Sejm  
p raw a  tego n ie  uzyskał. T a  rzecz je-st 
u sta lo n a  protokółam i z posiedzeń i 
n ie  może chyba daw ać powodu do ża ­
dnych w ątpliw ości. S enat, pow ołany 
do s trzeżen ia  p raw orządności w  p a ń ­
stw ie, m usi uchylić czoła p rzed  zasa­
d ą : „d u ra  lex sed lex“ . Mówca zapo­
w iada, że k lub jego  był sk łonny zgo­
dzić się n a  pew ne zm iany w  tek śc !e 
u staw y , a le  skoro kom isja  tych  zm ian 
nie przygotow ała, głosować będzie za 
przy jęciem  u staw y  w  brzm ien iu  sej- 
mowem.

Sen. Makuch (KI Ukr.) sta je  na tern 
stanow isku, co i poprzedni m ów cy i 
ostro  kry tykuje  is tn iejący  ucisk p ra ­
sow y.

Sen. Kulerskł; W  tern, co o prze­
śladow aniach p rasy  mówit w  Sejmie 
pns. T rąm pczyński. byto bardzo dużo

Rosję sow iecką lub carską czy też  na 
M eksyk. Nie możem y pozwolić, aoy  w  
oczach Europy Polska s ta ła  pod prę­
gierzem. Będziem y glosowali za p rzy ­
jęciem ustaw y bez zmian.

Pos. O ssow ski (KI.. Nar.) jako do ­
wód, do czego prow adzą dek re ty  p ra ­
sow e, p rzy tacza fakt, że w łaśn ie  zo­
sta ł skonfiskow any dzisiejszy num er 
„Słow a Pom orskiego” za w ydrukow a­
nie jego m ow y w  komisji senackiej, 
tak  samo jak poprzednio był skonfi­
skow any za ogłoszenie m ow y sejmo­
w ej pos. M adejczyka. A przecież ko n ­
stytucja w yraźn ie  zapew nia w olność 
ogłaszania spraw ozdań z przebiegu o- 
brad  parlam entu i jego komisy]. 

P rzem aw :ali jeszcze: za u staw ą sen.

W  8 ROCZNICĘ KORONACJI OJCA ŚW .
U R O C Z Y S T O Ś C I W  A R C H IK A T E D R Z E  W A R S Z A W S K IE J

Z o k az ji 8 -e j roczn icy  k o ro n a ­
cji O jca  Ś w iętego  P iu sa  X I -w A r ­
c h ik a te d rz e  św . J a n a  odby ło  się u- 
ro czy s te  n a b o ż e ń s tw o  z o d śp iew a­
n iem  h y m n u  „ T e  D eu m  L a u d a -  
m u s“ , c e le b ro w an e  p rzez  J . E m . ks. 
K a rd y n a ła  R ak o w sk ieg o , A rcy b i­
sk u p a  - M e tro p o litę  w a rszaw sk ie ­
go, w  liczne j asyście  d u c h o w ie ń ­
s tw a .

P . P re z y d e n t R z p lte j p rzy b y ł do 
K a te d ry  w  o to c z e n iu  cz ło n k ó w  
sw ego  d o m u  cy w ilnego  i w o jsk o ­
w ego, p o p rz e d z o n y  p rzez  d y re k to ra  
p ro to k ó łu . N ap rzec iw k o  K a te d ry  
n a  ul. Św. J a ń sk ie j k o m p a n ja  h o ­
n o ro w a  z m u zy k ą  i sz ta n d a re m  o d ­
d aw ała  h o n o ry  w o jsk o w e .

Pow itany u drzw i K atedry  przez 
przedstaw icieli Kapituły, Pan  P rezy - 

Wasiutyńskl (KI. Nar ), a_ przeciw  niej j e n t  Rzplitej zajął miejsce przy W iel- 
sen. Skokow ski, k tóry  zarzuca opozy- kim O łtarzu. W  presbiterjum  byli o- 
cji, że jest n iew rażliw a na argum enty becnj: po stronie R ządu: p. m inister 
rzeczow e, kieruje się bow iem  jedynie R0bót Publicznych M atakiew icz; w  za 
m otyw am i politycznem i —  i w  rezul- stępstw ie p. m in istra  Spraw  Zagranicz 
tacie doprow adza do dobrow olnego u- 1 nych reprezentow ał p, w icem inister 
mniejszenia przez Senat swoich upraw , 
nień. W  tym że duchu przem aw ia sen,
Poczętow ski (BB.), k tóry  ośw iadcza 
m. in.: To, że w alka z dziennikar­
stw em  w pew nych m om entach musi 
być prow adzona, to mniej w ięcej każ­
dy obyw atel państw a uznaje " Dzieje 
się to  w tedy, gdy obyczaje spadną tak 
nisko, że konieczne są  represje. W  pe­
wnym momencie ostry  dekret prasowy' 
mógł być potrzebny, obecnie m ożna go 
zmienić, ale musi to być dokonane w 
norm alnej d rodze ustaw odaw czej.

row icz , ks. B isk u p  G all o raz  w szy­
scy cz ło n k o w ie  k ap itu ły  m e tro p o ­
lita ln e j.

W ysocki, m inistra W yznań i O św iece­
nia Publicznego — p. dy rek to r D epar­
tam entu  W yznań F. Potocki.

Po stronie dyplom acji: am basador 
w łoski hr. M artin - Franklin z całym  
personelem  Am basady, posłow ie: bel­
gijski, szw ajcarski, finlandzki, duński, 
jugosłowiański i nim uński, charges d‘af 
fa ires: Austrji, Niemiec, C zechosłow a­
cji.

W  s ta lla ch  za ję li m ie js c a : Ich
E k sce le n c je  ks. A rcy b isk u p  -Teodo-

Na

S P R A W A  B. MIM. CZECHOWICZA
W  KOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU

dzień w czorajszy została zw o- przedmiocie odroczyć aż  do załatw ie-
łana sejm ow a komisja budżetow a dla 
zajęcia się referatem  pos. L ieberm an- 
na o aktach T rybunału  Stanu w  sp ra­
wie b. m inistra Czechowicza.

Zwołania komisji i ustalenia jej 
porządku dziennego dokonał przed 
kilku dniami jej w iceprezes pos. W y­
rzykow ski (W yzw .) w  zastępstw ie ba­
w iącego w e Lw ow ie prezesa pos. 
B yrki (B. B.) W  odpowiedzi na  za­
wiadom ienie o zw ołaniu komisji dla 
tej sp raw y  pos. B yrka w ystosow ał do 
pos. W yrzykow skiego  list, w którym  
zarzucał Marsz. D aszyńskiem u (gdyż 
zw ołania komisji dokonał pos. W y­
rzykow ski w  porozumieniu z p. M ar­
szałkiem ) nielojalność w stosunkń do 
tego, co poprzednio b y ła  umówione. 
List ten ogłoszony został w  ponie­
działek w  krakow skim  „II. K urjerze 
C odziennym ”.

Na w stępie w czorajszego posie­
dzenia komisji pos. W yrzykow ski za­
protestow ał przeciwko listow i pos. 
Byrki, w  odpowiedzi n a  co pos. B y i- 
ka ośw iadczył, że nie miał zam iaru 
do tykać  pos. W yrzykow skiego, tern 
bardziej, że dobre stosunki osobiste ł 
lojalna w spółpraca między prezesem 
a w iceprezesem  komisji budżetow ej 
daw ały  dotychczas i pow inny daw ać 
i nadal dobre rezultaty.

Po tym w stępnym  incydencie u- 
chwalono bez dyskusji w n iosek  refe­
renta pos. Lieberm ana, aby  z uwagi

nia przez Sejm tych k redytów  dodat­
kowych.

Po posiedzeniu p. M arszałek D a­
szyński w ezw ał do siebie pos. B yrkę 
i w yjaśn ił mu, iż zgoda jego na zw o­
łanie komisji w  spraw ie p. Czechow i­
cza na w czoraj m iała w łaśnie na  ce 
Iu powzięcie takiej uchw ały odracza­
jącej, jaką pow zięto że zatem  mo­
tyw y  polityczne, jakie pos. B yrka 
suggerow ał p. M arszałkow i w  sw oim  
liście i k tórych uży ł za podstaw ę do 
zaatak ow an ia  go, nie m iały na po­
stanow ienie zw ołania komisji żadnego 
w pływu.

Budżet państwa
P R Z Y JĘ T Y  W  3-M C Z YTA N IU

W c z o ra j S e jm  u ch w alił w  trze - 
ciem  czy ta n iu  b u d że t na  r. 1 9 3 0 —  
I9 3 I- ' 1

O sta te c z n a  cy fra  d o ch o d ó w  w 
bu d żec ie  w y n o si 3 . 058 .438.568  zł., 
w y d a tk ó w  2 .9 4 7 .5 2 5 .4 8 9  zł. N a d ­
w yżka b u d że to w a  w ynosi za tem  
1 0 0 .9 1 3 .0 7 9  zł., a  w ięc m n ie jsza  jes t 
od sum y  u ch w a lo n e j w  d rug iem  
czy ta n iu  o 4  3 9 6 .8 9 0  zł.

P rz e d  o s ta teczn em  p rzy jęc iem  
b u d że tu , z a rząd zo n o  p rze rw ę , dla 
n a rad  k lubow ych .

PARYŻ, 12 lutego. — W e w torek 
do P ary ża  przybył b. dy k ta to r hisz-

ogółu urzędników  państw o- 
sauw aża, że popełn ian ie  nad-

' vyborczych nie stanow i przecież

na to, że obrady komisji i pełnego pański Prim o de R ivera. 
słuszności. Jako dziennikarz, k tó ry  pra Scjtnu nad przedłożeniem  rządow em  B. dyktatorow i n ik t nie tow arzy- 
cow ał w  czasach pruskich i niejedno o kredytach dodatkow ych za r. 1927/ szył, jak rów nież na dw orcu nie j>oja-
przeszedl, muszę to  stw ierdzić. Istnie- 28 mogą dostarczyć cennego m aterja- w iły się, celem pow itania żadne oso-
mie cenzury  przy  stan ie  norm alnym , łu dla powzięcia decyzji w  spraw ie by urzędowe. Prim o de R ivera zam ie­
nię w yjątkow ym , to hańba dla Polski, p. Czechowicza, żądanej przez T ry - .zkał w  jednym  z hoteli paryskich. —
Nie powinniśmy zapatryw ać się na bunat S tanu  — prace komisji w tym  Aj. Wsch.

W S TĘ P
b u  PRZYJAZNEJ ATMOsfERY

BERLIN, 12 lutego (tel.). — 
„Vossische Zeitung“ zamieszcza 
artykuł piorą p. Bembauma, po­
święcony polsko - niemieckiemu 
układowi likwidacyjnemu. Zda­
niem tego pisma, określenie ukła­
du tego, jako likwidacji przeszło­
ści jest bezpodstawne, gdyż 
Niemcy, przyjmując układ, bynaj­
mniej nie mysią zrzec się swycli 
pretensyj w sprawie granic. Cc 
prawda paki Kellogga i układy 
locarneńskie uniemożliwiają prze­
prowadzenie tych żądań przy po­
mocy użycia siły i dziś trudno 
przewidzieć, kiedy nadejdzie 
chwila zrealizowania tych nadziei, 
jednakże Niemcy zawsze liczą, żc 
na drodze pokojowej tego dopną.

Z tego też powodu akcja nacjo­
nalistów polskich , pod . wodzą 
Strońskiego i Trąmpczyńskiego, 
jako też dążen:a zjednoczonych 
w Lewjatanie przemysłowców 
pod wodzą Wierzbickiego, aby 
stworzyć iunctim pomiędzy ukła­
dem handlowym i umową likwi­
dacyjną, a zrzeczeniem się przez 
Niemcy ich pretensyj co do granic 
Polski, były dla Niemiec nic do 
przyjęcia. Zdaniem autora powyż­
sze dwie umowy polsko - nie­
mieckie są wstępem do stworze­
nia przyjaznej atmosfery, w któ • 
rej i Niemcy będą próbowały zrea 
l zować swe postulaty co do po­
kojowej rewizji granic.

Przedstawiwszy dalej, że twier­
dzenia o 2 i pół miljardaei' 
których rzekomo Niemcy rezygnu 
ja na rzecz Polski, są nieścisłe, 
gdyż suma ta nie przekracza 30 ) 
tniljonów marek, autor zaznacza, 
że za tę cenę utrzymano na zie­
miach Polski około 80 tysięcy 
Niemców, co dla przyszłości ma 
poważne znaczenie. Przedstawio 
ny Reichstagowl układ, czytamy 
w zakończeniu artykułu, kończy 
'.'/reszcie z najgorszemi pozosta­
łościami na wschodzie. Walka o 
przyszłość, o  pozytywne ukształ 
towanłe się polsko - niemieckich 
stosunków dopiero się rozpoczy- 
r.r.. ( S z ) ,

^OCIOC(OCtOOCC(OOK>OIDCKX4C<SOO^

SC
Zaroiona 1803 raku 

Zakłady Ogrodnic** W am  aura. 
Ceglana 11.

Zaw iadam iają, że w yszedł z dro- 
k u n a r .  19S0 CENNIK NASION 

1 rozsyłany je s t na żądanie.

 ̂ 'C łD o » D ciD orxacK acx* roocrx»x i
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P R EZYD EN T S lR A U m im
W DRODZE POWROTNEJ DO ESTONJI.

N aczelnik P a ń s tw a  E stońsk iego  dr. 
S tran d m an  przybył do W ilna o godz 
3.40. Po 15 m inu tach  odjechał w d a l­
szą drogę ku g ran icy . Od W ilna to ­
w arzyszy N aczelnikow i P ań stw a  
p. wojewoda w ileński E aczkiew iei 
i d y rek to r kolei Falkow ski.

O godz. 11.50 pociąg przybył do 
Turm ont. T u ta j honory w ojskowe oo 
da ła  Głowie P ańscw a Estońskiego 
kom pan ju  honorow a 5 p. p. lrg . W 
T urm oncie pożegnał d r. S tran d m an a  
w  im ieniu  rządu  w ojew oda w ileński

od jechai poseł polsk w T allin ie  L i­
bicki.

ZEMGALE, 11 lutego. — Na samej 
granicy  polsko-łotew skiej m iędzy Tur 
m ontem  a Zemgale ustaw iony  był w 
rozw iniętym  szyku szw adron kaw ale­
rii K. O. P., k tóry w chwili, kiedy 
przejżdżal pociąg Naczelnika Państwa 
estońskiego, oddal honory w ojskow e 
Na stacji Zemgale dr. S trandm an, po­
żegnany  przez naczeln ika w ydziału 
w schodniego M. S. Z. Hołówicę, prze­
siadł .się do oczekującego tam  spe-

PODTYKfl WEWHfTPTFft

C h m u rzen ie się h oryzcu tu ..
W MIARĘ ZBLIŻANIA SIĘ DO KOŃCA PRAC BUDŻETOWYCH

W  niedopowiadanych ale wy-J Antysejmówcy nie potrafdi mu eszcze może skomplikować a 
starczające przejrzystych alu- zaoobiec, niechajże nie wy twa- walkę z nim utudnić. Warto, aby 
zjach pewnych organów prasy, z  rzają obecnie atmosfery, która ga | to ostrzeżenie było zrozumiane. 
„Kurjerem Porannym" na czele, 
widać w ostatnich czasach obja­
wy niepokojącego zachmurzenia 
się naszego horyzontu wewnętrz- 
no - politycznego. Dziwnym zbie­
giem okoliczności zachmurzenie 

"to wzrasta w miarę zbliżania się 
prac budżetowych parlamentu kc 
pomyślnemu końcowi, którym bę 

-dzie danie państwu (i rządowi) 
na czas budżetu, w istocie nie­
wiele odmiennego od projektu 
rządowego. Im bliżej kresu tych 
terminów, w Jctórycn parlament 
spełni swoją powinność i zawotu- 
je budżet oraz rekruta — tern gro­
źniejsze słychać pomruki przeciw 
przedstawicielstwu narodowemu, 
tern ostrzej zaczynają się akcen­
tować różne ansy i dąsy, ongiś 
tak moc.ic wypowiadane przez 
,rludzi listopada i gruchną 1929 
roku"

jednym z przejawów takiego 
przypływy, niechęci oraz ochoty 
do pogłębiania K o n f l i k t ó w ,  

znów — na co trzeba wskazać — 
na tle opisanym powyżej przygo­
towań nastrojów niewątpliwie 
jest nierozegrany (może tylko na- 
razie!...) akt jakiegoś planowa­
nego wystąpienia klubu B. R. w 
^tejmie. Z przesianych przez si - 
ta poufności klubowej infomtacyi 
tjdadono, że chodziło o niezwy 
Kle silny akcent przeciwsejmowy, 
idący ponoć a„ do granic oskar­
żania większości sejmowej o... 
zdradę stanu. Gdy się uwzgle :ni, 
że stosowałoby się do ciała, btó-

P r z e g l ą d  p r a s y

W ładysław  Raczkiewicz. N aczelnik ejalnego pociągu, złożonego z wago-
P a ń s tw a  E stońsk iego  przeszedł p rz e :  
Tron tem  kom pan ;, honorow ej, poczem, 
żegnany przez obecnych w siadł do w a 
gonu.

O godz. 12.25 odjechał dr. S tran n  
m ar do Zem gale, odprow adzany ta  a: 
v. ram ien ia  P rezyden ta  E. P. i M ini­
s te rs tw a  S p raw  Z agran icznych  p rz ®

nów estońskich i łotewskich.
Na ziem ' łotew skiej powitali Do­

stojnego G ościa rep rezen tanci p rezy­
denta  Łotw y oraz rządu łotew skiego 
i poseł estoński na  Łotwie. Naczel­
nik państw a dr- Strandm an przeszedł 
przed frontem  koropanji honorow ej lo- 
+e"v-skiego putku huzarów , poczem od-

naczeln ika Hołówko. Bownocześnie, ; jechał do Rygi, żegnany dźw iękam i 
« ra z  z o coc zer:; pm dr. S tran d m an a , 'h y m n u  escońskiego. — Pol. Aj. Teł.

Lokaut przemysłowców wfókiernzych
DATSZY PkAEGIEG ZATARGÓW W RIELSKU

P o  bezskutecznych pertraktacjach | nem 14-dniowym, a przyjętych „za re-
z przedstaw icielam i robotników , to­
czonych w Min. P r. i Op. Społ., w ła- 
ściciele fabryk w łókienniczych w B iJ  
sku, ębjętych strajkiem  Tkaczy, oddań 
w ani ach 6 i 7 b. m. zam ówierda do 
w ykonania fabrykom  piacującym . Ro­
botnicy zatrudnieni w  ty c h . fabrykach 
odmówili jednak  aziałania n a  szko­
dę sw ych kolegów i robót nie p rzy ­
jęli.

W obec tego przem ysłow cy w y-

L I S T K  D O  R E D A K C J I

r e w  skróconym tei rninie dffie iBfowf&d-zieli tkaczom pracę z tem ii- 
państwu trzymiljardowy budżet, 
jasnem się staje, że w grę ty«.h 
niedopowiedzianych „wystąpień" 
wchodz"y niezwykle silnie rożi- 
igrane pasje...

Tak więc chmurzy się hory-

B ędąc stałym  prenum eratorem  
dziennika, mam zaszczyt prosić -edak- 
cję o łaskaw e umieszczenie następują-

zont. Półtora miesiąca względnej cyc'1 uwag:
ciszy najoczywiściej wydaje sii 
komuś okresem zbyt już długin . 
Dlaczego? Nie zdołamy zapewne 
dać na to pytanie dokładnej od­
powiedzi Ale może nie wyda się 
przecież tak znów zupełnie po 
zbawioną cech prawdopodobień­
stwa hipoteza, że nastroje stycz- 
tiia mogły się pewnym grupom 
teielkich ambicyj politycznych 
wydawać utrwalającemi ich izo­
lację lub nawet zbędność w ży ­
ciu państwowem i że z tej racji, 
nim dojść mogło do utrwalenia 
się w społeczeństwie tych w rr- 
teń — należało spieszyć z dy 
wersją.

Trzeba jednak mieć tutaj na 
względzie, że państwo nie jest 
dziką, trawami zarosłą areną, na 
której wodza się za głowy miło - 
śnicy bójek i zawadjactwa. Pań­
stwu potrzebny jest spokój i rze­
czywista trwałość władzy. Kote- 
ryjne zabiegi o „zmiany posterun­
ków" dostatecznie się iuż orzyja- 
dły społeczeństwu, aby nie było 
z m u s z o n e  o s t rz e c  harcowników,1 
że n ie  p o ra  na k o n f l ik ty  i na p o ­
g łę b ia n ie  ro z te re k .

K r y z y s .g o r o o d a r c z y  stawia nas 
w p o ło ż e n iu  b a r d z o  tru d n e m . —

W  pow. Krzemienieckim, gm Szum 
skiej, w  N adleśnictw ie Suraskiem , na- 
leżącem  ao Liceum Krzemienieckiego, 
znajduje się ta rtak  narow y. K ierowni­
kiem ta rtaku  jest p. M ikołaj M asfow- 
ski. Jako k ierow nik  tartaku , w prow a­
dził on tam  praktyki bezbożników  Ro­
sji sow ieckiej, dow odem  czego może 
być ten fakt, iż w  św ięta  B ożego Na­
rodzenia jak rów nież na N owy Rok i 
T rzech Króli ta rtak  szedi pe łną  parą  
i robota w rzała jak w ulu. Jak  w  So­
wietach...

W ogóle jest zagadką, w  jaki spo­
sób ip. M ikołaj Masłowski dostał się 
na tak  odpowi idzialne stanow isko, nie 
mając do tego ani odpow iednich kw a- 
lifikacyj, ani w ykształcenia, a naidziw- 
niejszem jest to, iż zw ierzchnik p. Ma 
słowskiego, nadleśm :zy  p. Skrzypek, 
Polak, oficer w o jska  polskiego, na po­
w yższe praktyki w cale nie reaguje.

M ożeby p. M inister Rolnictw a ze­
chciał w yśw ietlić tę sp raw ę?

Z poważaniem
Jerzy Heineman.

J&ka będzie pogoda?
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu dzisiejszym:
C hm urno z przejaśnieniam i, na po- 

łudnu  miejscami możliwy drobny 
śnieg. Na w schodzie stiadek tem pera­
tury, pozatem lekki mróz. S tabe w ia­
try  z kierunków  północnych.

w ersam i ' zwolnili w  dniach od 8— 
10 b. m.

Pomimo nieupłynięcia term inu w y ­
pow iedzenia w  dniu 10 b. . w 18 fa­
brykach w łókienniczych nie dopusz­
czono tkaczy ao  pracy.

Sekretarz związku zaw odow ego1 
robotników  przem ysłu wtóKiennicze- 
go, p. Suchy z Bielska, po porozu­
mieniu z tam tejszym  insjsektorem p ra­
cy, dr. B artońcem , oznajm i! zebranym  
w tym  dniu tkaczom , by  uOali się do 
sw ych zakładów  pracy po karty~bez- 
robocia, co też robotnicy uczynili,

W skutek lokautu pozostało bez 
pracy okoIo 1.000 tkaczy. A pretury 
fabryczne chwilowo w ykańczają zapa­
sy tow aru, ale po ukończeniu tych 
czynności za trudnien i robotnicy rów ­
nież zostaną zwolnieni.

W edług nadeszłych do W arszaw y 
meldunków w tadz adm inistracy jnych  
nastró j w śród robotników  jest nod- 
niecony, jednak spokój i porządek pu­
bliczny nie został dotycnczas zak łó­
cony.

W ostatniej chwili dow iaaujem y 
się, że za przykładem  w iększych prze­
m ysłow ców  poszli rów nież mniejsi i 
po zam knięciu jeszcze kilku fabryk 
liczba bezrobo tnych  w skutek lonautu 
zw iększyła się do 1.200 osób

Z arząd zw iązku zawodowego robo­
tników  przem ysłu w łókienniczego 
zw róci się o interw encję do W ar­
szaw y.

P R E M JE R  
N A  C E N Z U R O W A  N E M

S zybk ie  i p o m y śln e  za ła tw ien ie  
b u d ż e tu  p rzez  S ejm  s ta n o w i n ie ­
w ątp liw y  sukces p o lsk ie j m yśli 
p ań s tw o w e j. J e s t  to  i za s łu g a  S e j­
m u, bo  z ro zu m ia ł k o n ieczn o ść  pań  
s tw o w ą , i zasłu g a  rząd u , bo  w n a j-  
p o p raw n ie  Iszej fo rm ie  szed ł po  li- 
n ji  w sp ó łp racy

O cen ia  to  k rak o w sk i k o n se rw a ­
ty w n y  „Czas", k tó ry  o d d a je  cześć 
zasłu g o m  m arsz . D aszy ń sk ieg o , a 
n a s tęp n ie  s tw ie rd za , i to  słuszn ie , 
że

doniosły ten rakt jest za ­
razem  sukcesem  m yśli p o litycz­
nej prof. B artla.

P o czem  d a je  n a s tę p u ją c ą  w y- 
k ładn a m yśli p rzew o d n ich  p ro f. 
B a rtla

m yśl pu litycznr p. B artlr p o ­
lega w łaśiu e na tem , aby n it  u su ­
w ać rrądu z pod Kontroli politycz  
nej, jaka jest każdorazowa dy 
skusja  budżeti iwa w  k om isji i na 
plenum. Jes+ on zwolennikiem 
siln ego  rz ąd u  i w  tem m a rację; 
ale jest iakże zw olen n ik iem  pod­
dania go  pod krytykę —  i w  tem  
ma drugą rację. N a w et wtedy  
pod krytyką i kontrolą, gdy w y ­
kon yw a ją Seim  z w ielu  w zg lę­
dów  nie dorastający do zadania. 
N ajgorszą bow iem  rzeczą jest 
brak k o n tro li  

In a c z e j n .eco  na te sp ra w y  p a ­
trz y  w ileński'- ( ró w n ie  k o n se rw a ­
ty w n e ) ,,S ło w o “. S tw ie rd za  ono  
n a jp rz ó d , że „w  S ejm ie jest n a ­
s tró j  n ap rę ż o n y " , a potem  wręcz 
in trvguje

P rem jer Bartel jest do Sej­
mu zn L ch econ y , bo m usi być  
zr echęcony. P rzecież  przyjście  
iegr p o łączone było z w yciąga­
ni, fn, ręki p ojednaw czej, tym cza­
sem  Sejm  odrzucił kredyty dy- 
SDOzycyjne trzem  m inistrom  ji - 
go  gab inetu  a teraz w ystępuje z 
now ą ofensyw a w  spraw ie C ze­
chow icza , w  której to spraw ie

przedew szyotkleru p. B artef i***1
odpot ńcd-ńalny.

C zy „ p o je d n a n ie "  o zn acza  dla 
p u b licy sty  „S ło w a "  —  h an d e l?  C H  
fo rm u ła  w sp ó łp racy  m a b rzm ię6 ' 
ja  w am  dam  u p rze jm o ść , a w y aa'  
p o m n ic ie  c n il ja rd z ie  p rzek ioczen -

Sądzim y, że m e na leży  to  do 
szczeg ó ln ie  ła d n y ch  „ fo rm u ł"  zwła' 
szcza  że tu ż  o b o k  czy tam y  niesły ' 
c h an y  lap su s in n eg o  ro d z a ju : P- 
0 6 t  z ap ew n ia  że D o ilid  i innych 
teg o  ty p u  sp raw ek  rngdy  n ie  będz'5 
w B B ., po n iew aż  „m a  on o  na  czeB 
p u łk o w n ik a  S ław k a". N o, a gdvM  
go... n ie  m ia ło ?  C zyżby  c n o ta  spra 
m ego  p. C a ta  w y m ag a ła  aż  p u łk o z '' 
n ik o w sk ie j straży? ...

N A  W A Ż N Y M  F R O N C IE

Jeszcze  i „Przedśw it" dorrUCa 
sw o je  „ trz y  g ro s z e ” do  p o łe o i^ 1 
n a  te m a t K o śc io ła  i re lig ji w szko ' 
łach . S o c ja lis ty czn y  o rg an , naz/W a 
jący  b is su p o w  „panam i* ' zdobyw 'a 
s;ę na  ak cen ty  g ro ź n e  aż do g r4 
nic... g ro te sk i

trzeba k a teg o ry czn e  postaw ^  
spraw ę —  ani kroku dalej! Do?6 
jest już suprem acji klerykali :tn‘ł 
w  F o lsce , dość ju ż  drażnieni* 
innych  w yzn an i N ik t m e pragoi* 
w alki z d u ch ow ień stw em  ale 0 
ile agresyw ność k ł t . /k a łn i  p0 '
fciągme za sobą k on .eczn osc  ta* 
kiej w  and, uędzie ona przepro* * 
dzoną nie w  p łaszcz, zn ie w y g o d ­
nej dla Klery kałów , n ie w  płasz­
czyźn ie w alki z religją, ak. ^  
płaszczyźn ie w ałki z  zam aehazt1 
rozm aitych  ag ita torów  kleryłud' 
nych.

C iszej, p an o w ie ! C iszej!
T u  m e o „ su p re m a c ję "  ctKui*1’ 

ale o o b ro n ę  zasad , k tó re  decyduj*  
o . zd ro w iu  m o ra ln em  społeczefl 
s tw a . N ie ty lk o  o le a h z a c ję  K oO' 
k o rd a tu , a le  o rea lizac ję  K onstyt- 
c ji i n ak azó w  k u ltu ry  duchow ni 
chodz i

T e ro r sz u m n eg o  słow a wasz* 
go  n ic  tu  n ie  pom oże..

D z i e A  p o l i t y c z n y

F R A K  P O K R Y C I A
z powodu zniżki opiat paszportów za­

granicznych.

Z powodu zniżenia opłat paszporto­
wych iuż z dniem 25 b. m. w yniknie 
brak Dokrycia w  pozycji budżetow ej 
dochodów  z opłat stem plow ych za pa­
szporty zagraniczne. W  tegorocznym  
budżecie prelim inow aną by ła  suma od­
pow iadająca cenie paszportów  250-ifo- 
towej

D ochodj z paszportów  w w ysokoś­
ci pobieranej obecnie byty  spodziew a­
ne do dnia 1 kw ietnia r. b. do końca 
roku budżetow ego 1929/30. Zniżka o- 
ptut o m iesiąc wcześniej spow eduje 
opadek przypuszczalnych w pływ  iw  o 
sumę okoto 250 tysięcy zf

P R Z Y !A ID  A M B A SA D O R A  
ST. ZJED NO C ZO N YC H

N o w o m ia n o w a n y  a m b a s a a o r  St. 
Z e jdn . A. P . w  P o lsce  p. A leksan  
d e r H . M ooi p rzy b y ć  m a do  W a r­
szaw y  d la  ob jęc ia  s ta n o w isk a  w 
p ie rw szy ch  d n iacn  m. m arca .

K O N T Y N G E N T  R E K RU TA
Sejm owa komisja w ojskowa przy ję­

ła w czoraj jednom yślnie w  brzmieniu 
rządow em  projekt u staw y o poborze 
rekru ta  w r. 1930. W  dyskusji podno­
szono  szereg  żalów  i życzeń, na Któ­
re odpow iadał przedstaw iciel M S. 
W ojsk. ppłk. P en azy ck i

U S T /W Y  SA M O R ZĄ D O W E
Sejm owa komisja adm inistracyjna 

przystąpiła wczoraj ao opracow anego 
przez podkomisję projektu nowej o r­
dynacji w yborczej dla gmin w  Mało- 
pobce. D elegat M. S. W ew n, p. W in- 
Oakiewicz odczytał oświadczenie Mi­
n is ters tw a, podtrzym ujące znany iuż 
z przem ówienia p. Min. Józew skiego 
na komisji program  rządow y  (sam o­
rządy pow iatow e, zmiana ordynacji 
wyborczej miejski j i zniesienie zgro­
madzeń gminnych w  Kongresówce) i 
wobec tego sprzeciw iające się zała t­
w ianiu spraw y sam orządu gminnego 
jako m ogącej zaham ow ać tam te za­
gadnienia. Komisja jednak w iększo­
ścią głosów uchw aliła p rzystąpić do 
rozw ażania projektu podkomisji i za­
łatw iła 51 artykułów  nowej ordynaci,.

O K A S Y  CHORYCH
Sejm owa podkom isja budżetow a, 

wyłoniona dia zbadania gospodarki

kom isarzy w  kasach chorych, w ysłu­
chała w czoraj 4-godzinnego ieferatu 
pos. P a jąk a  (P.P.S.) ,k tóry  postaw i 
szereg w niosków , m. in. p r o p o n u j  
w ybór dla zuadanją łej spraw y nad­
zw yczajnej komisji sejm ow ej, wypu 
sażonej w  specjalne pełnomocnictwa. 
D yskusje nad  referatem  odłożono 
czw artku

W / B O R V D O  S E J M U  
W  SA N D O M IE R SK IE M
Z e w zg iędu  n a  zb liża jąc^  

te rm in  w y b o ró w  do  S e jm u  w  okre 
g u  w y b o rczy m  n r. 2 2  S an d o m ief* ’ 
k tó re  od b ęd ą  się, ja k  w iadom o , ^  
n ad ch o d zącą  n iedzielę , dn ia  23  b- 
m. zapow iedz ie li sw ó j p rzy jazd  d0 
S an d o m ie rza  p rzy w ó d cy  strou - 
m etw .

W szystir ie  u g ru p o w a n ia  po lityc* ' 
ne, k tó re  zg łosiły  listy  p rzy  w ybo­
rach  p rzes ła ły  ju ż  do  Sandom ierz*
. o k o h c  w iększe tr a n s p o r ty  odeż'" 
w y b o rczy ch , ja k  i k a r te k  z nu roera  
mi. W y d z ia ł b ep iec zen stw a  w oj. 
be łsk iego  w yda sp e c ja ln e  za rz a d z t 
nia d la  zap ew n ien ia  sp oko inef*  
p rzeb ieg u  w y b o ró w . ,

D 'a  p rzep ro w ad zen ia  inspekc.U 
w y jech ać  m a w p rzyszłym  ty g o d n i1 
do san d o m ie rszczy zn y  d e leg a t 
n e ra ln eg o  k o m isa r ja tu  w y b o rczeg 0, 
k tó ry  zw iedzi lokale  p rzy g o to w an e 
d la  ko m isy j w y b o rczy ch . D o  w ybo­
ró w  w o k ręg u  san d o m ie rsk im  staja 
s t r o n n ic tw a : P P S ., W y zw o len i6
P ia s t i Gh. D K lu b  N aro d o w y  / 
Jed n o ść  C h ło p sk a  (kom un iśc i^ , k tc 
ry ch  lista  zo s ta ła  d o p u szczo n a
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Watykan i Kwirynat
C E L  W IZ Y T Y  T U R A T IE G O  W WATYKANIE.

R zym , io  lu teg o  1 9 3 0 .
D n ia  7  b. m. o godz. 7 .1 0  po  

M u d n iu  p. A u g u s t T u ra ti ,  je n e ra l-  
ny s e k re ta rz  p a rtji  fa szy sto w sk ie j, 
słożył o fic ja ln ą  w izy tę  P iu so w i X I, 
k tó ry  ro zm aw ia ł z zastęp cą  M usso - 
Hni‘ego  godz inę  i 15  m inu t.

N ie by ła  to  w ięc zw yk ła  w izy ta , 
P o d y k to w an a  k u r tu a z ją , a le  by ło  to  
P ow ażne sp o tk a n ie  po lityczne , k tó - 
re d la  W ło c h  i W a ty k a n u  m ieć bę­
dzie w ie lk ie  znaczen ie .

J a k  w iad o m o , z a raz  po  m arszu  
ha R zym  cza rn y ch  k o szu l M usso li- 
hi by ł p ew nego  w ieczo ru  w W a ty ­
kanie  i P iu s  X I p rzy ją ł D u ce  na  
P ry w atn e j au d je n c ji, k tó r a  n ie  by ­
ty z n an a  sze ro k im  sfe ro m  sp o łe ­
czeństw a, a lb o w iem  M usso lin i, ja k  
rów nież  i P ap ież , n ie  życzyli sob ie  
robić z teg o  sp o tk a n ia  p u b liczn e j 
^ a d o m o ś c i  - k o m u n ik a tu .

O d te j po ry  D u c e  n ie  p o k azy ­
w ał się w  W a ty k a n ie , aczk o lw iek  
osobiście  k ie ro w a ł p racam i n ad  ro z  
"ń ązan iem  ,,k w estji rzy m sk ie j" .

W ia d o m o  je s t, że a d w o k a t P a ­
l i l i  by ł p o śred n ik iem  w te j s p ra ­
n ie  z t  s tro n y  O jca  św., a  O . B o n a ­
w en tu ra  T acch i, J e z u ita , ze s tro n y
D uce.

W p ra w d z ie  O . T acch i o m ało  
h*e p rzy p łac ił teg o  życiem , gdyż 
an ty faszyśc i, do w ied z iaw szy  się, że 
°® je s t d o ra d c a  M u sso lin i‘ego  w  
'ra ź n y c h  sp ra w a c h  p ań stw o w y ch , 
rzucili się n a  O . T a c c h i‘ego  ze szty  
tatam i w k oście le  G esu  i dzięki ty l­
ko p rz y to m n o śc i u m y słu  O. T acch i 
M  jed y n ie  c iężko  ran n y .

Ja k  w iadom o , p o lity k a  M usso li- 
hi‘ego d o p ro w a d z iła  do  zu p e łn e j 
agody K w iry n a łu ' z W a ty k a n e m  na  
htocy tr a k ta tó w  la te ra ń sk ic h , dzię- 
k i^k tó rym  k w e s tja  rzy m sk a  zo sta ła  
rozw iązana  i z a w a rto  k o n k o rd a t.

M im o to  je d n a k  pom iędzy  W a ­
tykanem  i P a łace m  C higi, a obec- 
hie P a łace m  W en eck im  p o w staw a- 
ty i p o w s ta ją  s ta łe  zg rzy ty , k tó re  
b a s a m i w y tw a rz a ją  a tm o sfe rę  
'łUasi b o jo w ą , a n aw e t zaczep n o  - 
°d p o rn ą .

T ak ich  zg rzy tó w  by ło  w icie, 
P rzy p o m n im y  tu  k ilka z n ich .

P ie rw szy  zg rzy t p o w sta ł po  m o- 
'vta  p a r la m e n ta rn e j M u sso lin i‘ego  
^  d n iu  13 m a ja  r. ub ., k iedy w e 
"^osk ie j Izb ie  D e p u to w a n y c h  p ro ­
w adzono  d y sk u s ję  na  te m a t p rzed - 
tażonych  do  ra ty fik a c ji d o k u m en - 
t,aW la te rań sk ich .

W  m ow ie  te j M usso lin i w ypo 
hrinał B o rg ió w  i ośw iadczy ł, że 
"dzięki R zy m o w i re lig ja  k a to lick a  
r°zszerzy ła  się po  całym  św iecie".

B ył w ięc z a a ta k o w a n y  K o śc ió ł 
^  sw ych  fu n d a m e n ta ln y c h  p o d sta - 
^ ach, a lb o w iem  p rz e k re ś lo n o  jeg o  
, °sk ie  p o ch o d zen ie  i B o sk ą  m o c  w 
* g o  ro zp o w sz e c h n ia n iu  się. N a 
^rhgi dz ień  sp ro w a d z o n o  do  R zy - 
'hh k le ry k ó w  z zak ład u  Je z u itó w

Monegore, do których Ojciec 
ty'- w yg łosił d łuższe  p rzem ów ien ie , 
Iako odpow iedź  na  p a r la m e n ta rn ą  
hiowę M u sso lin i‘ego.
- M ało  tego , p isze P a p ie ż  lis t do 
^ a rd y n a ła  G a sp a rr i‘ego  z o k az ji 

°żeg o  C ia ła  i w  liście ty m  zn o w u  
Me m ocną  od p o w ied ź  w ło sk iem u  

^rem jerow i.
. Z d aw ało  się w ów czas, że ra ty fi-  
^°Ufane t r a k ta ty  la te ra ń sk ie  przez  

°sk i p a rla m e n t n ie  z o s ta n ą  w y­
ś n i o n e  pom iędzy  W a ty k a n e m  i 
^ "h ry n a łe m , a lb o w iem  z je d n e j i z 

r hgiej s tro n y  n a d  L a te ra n e m  za- 
się g ro m ad z ić  ciężkie  ch m u ry  

1 y m czasem  m im o te j ch m u ry  do  
^hhienty  zo sta ły  w ym ien io n e  i to  w | 
^ t y k a n i e ,  a le  M usso lin i p rzy  te j 
t 0czy sto śc i n ie  by ł u  P ap ieża , jak  

się p o w szech n ie  sp o d z iew an o ,
? M im o teg o  a k tu  h is to ry czn e g o  
i r*yty pom iędzy  W a ty k a n e m  i P a  

^  C hig i n ie  u staw a ły , a n a w e t i

(O d  w łasn ego  korespondenta)
się w zm ogły , gdyż M usso lin i w ydał 
w szystk ie  sw o je  m ow y, w y p o w ie­
d z iane  z ra c ji u g o d y  la te ra ń sk ie j i 
z a o p a trz y ł je  n a w e t s łow em  ws-tęp- 
nem . P ra s a  rzy m sk a  zaczęła  w ó w ­
czas g ło śn o  p isać  o te j książce, ,,k tó  
rą  każdy  W ło ch  p o w in ien  p rzeczy ­
tać, aby  należyc ie  p o zn ać  is to tę  
ro zw iązan ia  k w es tji rzy m sk ie j" .

W k ró tc e  po  w y d an iu  te j k siąż ­
ki P ap ież  po lec ił po  raz  d ru g i p rz e ­
d ru k o w a ć  sw ó j p am ię tn y  lis t do 

j K a rd y n a ła  G a sp a rr i‘ego  w „ O s- 
| s e rv a to re  R o m a n o ”, a  o p ró c z  teg o  
I na połicach k s ięg a rsk ich  u k aza ła  się  

n o w a książka , t, j. w szystk ie  m ow y  
O jca  św. z o k az ji ro zw iązan ia  k w e­
s tji rzy m sk ie j z lis tem  do  K a rd y n a ­
ła G a sp a rr i‘ego.

M ow y M u sso lin i‘ego  m a jąc  za 
so b ą  ca ły  a p a ra t  p raso w y , m iały  
w iększy p o kup , niż m ow y O jca  św. 
a le sk u te k  by ł dla o b u  s tro n  je d n a ­
ki.

T ra g e d ji z te j ra c ji n ie  było ,
gdyż w  tym  sam ym  czasie  o b a  d o ­
k u m en ty  la te ra ń sk ie  w chodziły  w 
życie.

W  C itta  del V a tic a n o  p rz y s tą ­
p io n o  do b u d o w y  d w o rca  k o le jo ­
w ego, o tw o rz o n o  u rząd  pocztow y , 
z a w a rto  z p ań s tw em  w łosk iem  k il­
ka k o n w en cy j, k ró le s tw o  I ta lj i  z ło ­
żyli o fic ja ln ą  w izy tę  P ap ieżo w i —  
słow em , w szy stk o  idz ie  po  sw o je j 
lin ji, a le  ta rc ia  pom iędzy  W a ty k a ­
nem  i P a łace m  W en eck im  n ie  u s ta ­
ją.

O s ta tn io , ja k  w iad o m o , ze s t ro ­
ny fa szy s tó w  ukaza ły  się dw ie  książ 
ki, k tó re  zn o w u  m usia ły  w yw ołać  
o s trą  odpow iedź ze s tro n y  W a ty ­
k an u

T e  dw ie k siążk i („ D a tte  e C esa- 
re "  i „ P a ń s tw o . K o śc ió ł i s z k o ła ”) 
o b u rzy ły  do  żyw ego  P iu s a  XI z te j 
rac ji, że pog lądy  w n ich  w y rażo n e  
w sp ra w a c h  n a u c z a n ia  m łodzieży  
n ie są  zg o d n e  z n a u k ą  K o śc io ła , to

też  P ap ież  z n o w u  d a ł m o cn ą  o d p o ­
w iedź w s tro n ę  P a ła c u  W e n e c k ie ­
go  w  w ig iiję  N o w eg o  R o k u  w  m o ­
w ie sw ej, w y p o w ied z ian e j do K ole- 
g ju m  K a rd y n a lsk ieg o , o ra z  w ydał 
s łynną  encyk likę  „ D ro g ie j M łodzie­
ży", k tó r a  u k aza ła  się i w  języ k u  poi 
skini. M ało  teg o , ob ie  p o w y że j 
w sp o m n ian e  książk i zo s ta ły  przez  
K o śc ió ł w c iąg n ię te  n a  indeks.

T ak ie  m o cn e  s tan o w isk o  P a p ie ­
ża  m usia ło  zabo leć  M u sso lin i‘ego  i 
d la teg o  też  u d a ł się d o  W a ty k a n u  
zastęp ca  D u ce , p. A u g u s t T u ra ti ,  
ab y  n ie ty ik o  złożyć h o m a g ju m  O j­
cu  św ., ale, by  p rzed ew szy stk iem  
o m ó w ić  cały  sze reg  sp o rn y ch  
sp raw .

O so o a  p. T u ra tie g o  m o g ła  być 
m iłe w id z ian a  w C itta  del V a tic a -  
no, a lb o w iem  należy  o n  do  rzęd u  
k a to lik ó w  p ra k ty k u ją c y c h  i kiedyś 
w yszedł do  p a r t j i  fa szy sto w sk ie j z 
P o p o la ró w .

J a k  w iad o m o , p. T u ra ti ,  ja k o  je - 
n e ra ln y  s e k re ta rz  p a r t ji  fa sz y s to w ­
sk ie j b ezp o śre d n io  o d p o w iad a  za 
d u c h a  te j p a r t j i  i z te j ra c ji zap ew ­
ne on, a n ie  M usso lin i o m aw ia ł z 
O jcem  św. te  ró ż n e  sp raw y , co do 
k tó ry ch  W a ty k a n  m iał p o w ażn e  za 
s trz eżen ia . C h o d z i tu- m ianow icie  
p rzed ew szy stk iem  o w y ch o w an ie  
m łodzieży .

Ja k ie  będą n a s tę p s tw a  te j w i­
zy ty  p o k aże  n ied a lek a  p rzy sz ło ść  1 
dziś n a  ten  te m a t n ie  m o żn a  sn u ć  
żad n y ch  n aw e t p rzy p u szczeń , gdyż 
życie  b a rd z o  często  lub i p ła tać  fig le  
n a w e t n a jw ięk szy m  g en ju szo m  p o ­
litycznym .

N ależy  p o dk reś lić  ty lko , że  d o ­
b rze  się sta ło , że p. T u ra t i  by! w 
W a ty k a n ie  i o sob iśc ie  z G łow ą K o ­
śc io ła  k a to lick ieg o  w iele  sp raw  
om ów ił. J e s t to  pew ien  k ro k  n a ­
p rzó d  na  d ro d z e  do p p ro zu m ien ia .

G. L.

E ch a w izyty
REFLEKSJE I DOMYSŁY PRASY NIEMIECKIEJ 

BERLIN, 12 lutego (teł.). — jma licznych zwolenników. W ze 
Prasa niemiecka w dalszym cią- i szłym roku orjentacja szwedzka 
gu poświęca szpalty wizycie ] wzięta górę, co wyraziło się w 
prezydenta Estonji Strandmana odwiedzinach króla Szwecji w 
w Warszawie. Głosy te utrzyma-1 Tallinie. Obecne wypadki, po-

MUSSOLINI W WATYKANIE?
HOŁD „CZARNYCH KOSZUL" DLA OJCA ŚW .

RZYM, 12 lutego. — W e wtorek o- szych dniach będzie przyjęty przez Pa  
biegały Rzym pogłoski, iż Papież te-

ne są w tonie wyraźnie niechęt­
nym, chociaż wizycie tej przypi­
suje się duże znaczenie politycz­
ne.

Wspomina się więc przemó­
wienie pos. Radziwiłła na posie­
dzeniu Sejmu, w którem oświad­
czył on, że wizyta Prez. Estonji 
jest nietyiko aktem kurtuazji, 
lecz i aktem politycznym.

Przy tej okazji cytnją Niemcy 
głosy prasy polskiej, wskazujące, 
że odwiedziny te są zapowiedzią 
prób stworzenia związku państw 
bałtyckich, co zapoczątkowano 
w r. 1922 umową warszawską, 
której jednak nie podpisała Fin­
landia, niwecząc tern plany pol­
skie. Utworzenie tego bloku, 
opartego o Polskę jest dalszym 
ciągiem polityki francuskiej, któ­
ra chce otoczyć Niemcy łańcu­
chem, którego ogniwem byłaby 
na wschodzie Polska i blok bał­
tycki, a na południu Mała Enten- 
ta. Pozatem blok bałtycki oddzie­
liłby razem z Polską Niemcy od 
Sowietów, co byłoby dla tych 
dwóch państw niekorzystne.

W Estonji są dwie orjentacje: 
polska i szwedzka; każda z nich

gaż dnia jeszcze przyjmie na specjalne] 
audjenc]) Mussojinlego.

Pogłoski te narazie n ie sprawdziły 
się. W kołach politycznych w dalszym  
ciągu twierdzą, Iż Mussolini w najbflż

Siad Kutie powa...
Tajemniczy samochód

PARYŻ, 1? lutego. — Burmistrz 
miasteczka Atige w Normandii zako­
munikował policji, iż w e wtorek t. J. 
na drugi dzień po uprow adzeniu ge­
n e ra ła  Kutiepowa w idział p rzejeżdża­
jący  przez tę m iejscowość z nadm ier­
n ą  szybkością sam ochód, podobny do 
sam ochodu w idzianego uprzednio w in 
nych miejscowościach.

Sam ochód zm ierzał w  kierunku 
Trouville. — Aj. W sch.

Z LO TU  P TA K A
HENDAY. — D onoszą z M adrytu, 

że dwaj synow ie Prim o de R ivery, 
w szedłszy do kaw iarni, w  której znaj­
dow ał sie gen. O uieoe D ellano, ude­
rzyli go kilkakrotnie. G eneral, broniąc 
się. zranił lekko w  tw arz jednego z 
napastników , k tórzy  po zajściu opuści­
li kaw iarnię w śród krzyków  ttumu.

PARYŻ, — Setki osób usiłow ały 
urządzić  m anifestacje przed gmachem 
am basady  Sow ietów . S traż  republikań 
ska i policja rozproszyły m anifestan­
tów. D w anaście osób aresztow ano.

BUDAPESZT. — W  autobusie, zdą­
żającym  z Possony do D ew eny w y­
buchł gw ałtow ny pożar. Na skutek po­
w stałej w  autobusie pan'ki 9 osób zo­
stało ciężko poparzonych. Autobus u- 
leg) zniszczeniu.

pieża.
Audiencja Mussołiniego w  W atyka­

nie świadczyć ma o wyrównaniu róż­
nic poglądów na w ychowanie młodzie­
ży  między dyktatorem a W atykanem. 
Na to wskazuje również audiencja u- 
dzlekma przez Papieża sekretarzowi ge 
1 feralnemu partji faszystowskiej, Tura- 
tienui. Posłuchanie to pozostawało w 
związku z ostatnim okólnikiem partji 
faszystowskiej w kwestji ubioru spor­
towego młodzieży oraz wychowania
dziewcząt. Ai. Wsch.*

RZYM, 12 lutego. — Stefan!. „Fo- 
głio d‘Ordinl”, organ partji faszystow ­
skiej, pisze o w izycie, złożonej w przed 
dzieli rocznicy zawarcia paktów late­
rańskich Ojcu Świętemu w W atykanie, 
przez sekretarza partji faszystowskiej 
w uniformie generał porucznika mili­
cji — zaznaczając, Iż hołd oddany Pa­
pieżowi w  imieniu „czarnych koszul", 
wskazuje na to, że duch, w  jakim pod 
pisano układ, pozostał w dalszym roz 
woju państwa f narodu faszystowskie* 
go niezmieniony.

Tak samo ocenfa się dzisiaj war­
tość historyczną i uniwersalną aktu, 
który przywrócił Włochom pokój du­
chowy. Faszyzm podkreśla z zadow o­
leniem słowa, jakiemi „Osseryaiore Ro 
mano", witając wczorajszą rocznicę, 
określił funkcjje państwa: Państwo na 
mocy sw ych praw niewzruszonych o- 
raz swych obowiązków ■wieczystych 
row ołane do zajmowania szczytów ży  
cja cywilnego rrzyznaje Kościołowi 
w szystkie prawa, które wypływają z 
jego boskiego posłannictwa. — Pol. 
Aj- Teł.

1 F i a s K o
projektu zniesienia łodzi podwodnych

LONDYN, 12 lutego. — Na w czoraj 
szem posiedzeniu konferencji projekt 
zniesienia lodzi podw odnych poniósł 
całkow ite  fiasco. Aczkolwiek zgóry 
było w iadom em , że do zniesienia lo­
dzi podwodnych nie dojdzie, nie 
m niej jednak  Ameryka i Anglja po­
stanow iły  skorzystać z okazji d la  pu­
blicznego zam anifestow ania swej go­
tow ości zniesienia lodzi podwodnych.

W  dzisiejszych przem ówieniach 
zw łaszcza min. G randi, w grzeczne! 
formie, lecz dobitn ie, w skazał na  tak ­
tykę Anglji i Am eryki, rozpraw iają­
cych jaw nie o zniesieniu lodzi pod­
w odnych, a tajn ie uzgadniających bu- 
w śród A m erykanów  rozczarow anie, 
dowę now ych okrętów  w ojennych — 
10 000-tonnowych krążow ników . To 
też m ow a G randFego w yw ołała 
W iadom o bowiem, że A m erykanie n a ­
legali na G rand i‘ego, aby  postawił 
form alny wniosek w  spraw ie zniesie­
nia lodzi podw odnych.

D zisiejsze „Tim es”, „Daily H erald” 
i „Daily T elegraph” z rozgoryczeniem  
om aw iają nieujaw nione w czw artko- 
wem ośw iadczeniu Stimsona żądanie 
budow y okrętów  o pojemności 35.000 
to, na  w zór angielskich „Nelson” i 
R odney”. „Daily H erald” o tw arcie 
zarzuca Ameryce chęć zw iększenia 
zbrojeń dla Ameryki z rów noczesnem  
ograniczeniem  zbrojeń dla Anglji, 
„Tim es” alarm uje opinję. ż.e w  razie

kierowane przez prezydenta 
Strandmana wskazują, że dziś gó­
rą jest tam orjentacja polska.

Wreszcie prasa niemiecka pod­
kreśla, że przy Grobie Niezna 
nego Żołnierza podczas składania 
wieńca przez gości estońskich, 
straż trzymali marynarze, co mia­
ło zademonstrować potęgę mor­
ską Polski. Wspomniał o tem też 
szef wydziału prasowego min. 
spr. zagr. Chrzanowski, który 
oświadczył estońskim dziennika­
rzom, że Polska i Estonja związa­
ne są ściśle morzem. (Sz). ^

•  •#
Wrażenie w  C z e c h o s ł o w a c j i

PRAGA, 12 lutego. — W związku 
z pobytem  w  Polsce estońskiego na­
czelnika państw a S trandm ana cala  

i prasa tutejsza zam ieszcza szereg no­
tatek , podkreślając szczególnie jego 
w ileńską m owę oraz komentując wi­
zytę jako zacieśnienie przyjaznych 
stosunków  m iędzy Polską i Estonią 

„Lidowe Nowiny*1, om aw iając pod­
róż w obszernym  artykule, zwracają 
uw agę, że przyjazd z prezydentem  
Strandm anem  estońskiego miniitr; 
sp raw  zagranicznych św iadczy, i i  nil 
jest to zw yczajna w izyta kurtuazyj- 
na, lecz w ybitny  krok dyplom aty®  
ny, będący  w ynikiem  długoletniej or­
ganizacyjnej pracy, zw łaszcza na polt 
gospodarczem. Pismo podkreśla gło­
sy  prasy  łotew skiej, uw ażającej krok 
ten za w ielkie w ydarzenie w  polityci 
bałtyckiej, przyznaje, iż podróż pre­
zydenta S trandm ana jest w  dużym  
stopniu rezultatem  Powszechnej W y­
staw y  Krajowej, i stw ierdza, że oztia. 
cza ona pow ażny  etap w pracaeł 
nad zbliżeniem państw  bałtyckich i 
Polską.

W izyta nab iera  jeszcze większego  
znaczenia, gdy w eźm ie się pod uwu- 
gę nieprzychylne dla tego aktu  stano­
w isko zarów no nacjona lis tów  nie­
mieckich, jak i Sow ietów Ł którzy o 
zbliżaniu bałtycko - polskiem widzi 
w yraźn ie  orientację państw  bałtyekłeł 
w kierunku polityki zachodniej. — 
Po). Aj. Tel.

NIEZADOWOLONA LITWA 
KOWNO. 12 lutego. — Kowno na­

dal znajduje się pod w rażeniem  ostat­
niego pobytu S trandm ana w  Polsce.

Szczególnie denerw uje Litwinów 
fakt zatrzym ania się S trandm ana w 
W ilnie oraz jego udział w  bankiecie 
na  dw orcu  wileńskim . P rasa  litewska 
zaznacza, iż obecnie należy  stwier­
dzić, że Estonja w  spraw ie w ileóskieł 
s tanę ła  po stronie Polski.

Podczas przem ów ienia swego w 
W ilnie p rezyden t Strandm an podkreś­
lił, iż jest zadow olony ze sw ego  po­
bytu w  mieście Wilnie, które odznacza 
się tak  św ie tną  tradycją  1 które dało 
w  przeszłości Polsce tak cennych m ę­
żów jak M ickiewicz.

Po sw em  przem ów ieniu zaś prezy­
dent Strandm an w znióst toast na cześć  

zgody Anglji na budow ę przez Ame- W ilna i państw a polskiego. Sfery po- 
rykę okrętu  w ojennego, liczba dział lityczne litew skie uw ażają, że po tym 
16-calowych na pn n cern :kach angiel- pobycie oraz po w ystąpieniu prezy- 
skich pozostaje 18. zaś a m ery kań-1 den  ta  S trandm ana w W ilnie Estonjr 
skich w zrośnie do 32. co n ie  jest pa- złam ała sw ą pozycję neutralną W 
rytetem . -— Pol. Aj. Tel. spraw ie W ilna. — Aj. W sch.

O d 0-go go 26-go  kw ietn ia  1950 r.

WYCIECZKA DO ITAUI
Zw iedzenie: W iedn ia , W enecji, Padw y, R zym u (tydzień), N eapo lu ,

Florencji.
C ena z8 uczestn ic tw o : w kl II — zl. 1 000,—, w- kl. III — zł. 780, .

Szczegóły „ W A G O N S  -  L I T S  -  C O O K "
W arszaw a, K rak o w sk ie-P rzed m ieśc ie  42/44 (ho tel B ristol). 

Telefon N r. 515-42



13.2 1930. Nr. 43

ŻYCIE KATOLICKIE

P. B O Y-ŻELEŃ SK I —  W O LTER EM
E N T U Z J A S T Y C Z N A  A P O L O G J A  N A  Ł A M A C H  K R A K O W ­

S K IE G O  I. K . C.

K rak o w sk i „ I lu s tro w a n y  K u r je r  
C o d z ien n y " na leży  do  p ism  b a rd z o  
ro zp o w szech n io n y ch  w całe j M ało - 
po lsce  i w  p o łu d n io w e j części b. 
K o n g re só w k i (d aw n a  o k u p a c ja  au - 
s tr ja c k a ) , a  o s ta tn io  zd o b y w a  so ­
b ie  ry n ek  w P o z n a n iu  i w  W ie lk o - 
po lsce w ogóle.

T rw a ły ch  p rz e k o n a ń  p o lity cz ­
nych  p ism o to , ja k  w iadom o , nie j 
m a : S w ego  czasu  po zaciek łe j kam  
p a n ji p rzec iw  „ P ia s to w i" , p rzy - 
czem  p ias to w cy  s ta le  zw an i byli 
„ p a sk o p ia s ta m i" , pew n eg o  p o ra n k u  

- w łaściciel „ K u r je r k a ” zm ien ił k ie- | 
ru n e k  sw ego  d z ien n ik a  i zasiad ł w  
S e jm ie  ja k o  pose ł P . S. L . -P ia s ta . 
P o  p rzew ro c ie  m a jo w y m  „ I. K . C “ 
zn a laz ł się w śró d  t. zw . „ so le n iz a n ­
tó w " , a jeśli z lo k a ln y ch  w zg lędów  
zw alczać  m usi to  lub  ow o  p o su n ię ­
cie rząd u , a lb o  s ta n o w isk o  BB., 
w ym yśla  w tedy  n a  W a rsz a w ę  i 
„ w a rsz a w is tó w " , u rzęd u jący ch
„ p o d  czapką  M o n o m a c h a ” i w  sp o ­
só b  z łośliw y szerzy  n iech ęć  m iędzy 
dzie ln icow ą, p o g łęb ia  d a le j dół, 
k tó ry  w ykopali zabo rcy .

B ru k o w iec  ten  łasy  na  w sze lką  
S tn sac ję , s ta rsz y  b r a t  w a rsz a w sk ic h  
„C z e rw o n ia k ó w " , d b a  o p o zo ry  
O d  św ię ta  zn a jd z ie  się zaw sze  n a  
p ie rw sze j ka rc ie  „ I . K . C.“ jak iś  
o b ra z e k  po b o żn y , op is u ro c z y s to ­
ści kośc ie lne j, lub  zab y tk o w e j św ią 
ty n i, jak iś  w ie rsz  re lig ijn y  czy pa- 
tr jo ty c z n y . M a „ I . K . C.“ p ie n ią ­
dze, a zaw sze  się z n a jd z ie  p o trz e - 
b u ją c y  g ro sza  li te ra t z n azw isk iem , 
k tó ry  zam ó w ien ie  o k o liczn o śc io w e  
w y kona .

Ja k ą  zaś w  rzeczy w is to śc i je s t 
te n d e n c ja  m o ra ln a  o rg a n u  p. posła  
M a r ja n a  D ąb ro w sk ieg o , p ism a, k ie 
ro w a n e g o  fak ty czn ie  p rzez  dr. R u  ' 
b la , z n a ro d o w o śc i żyda, m ożem y 
p rzek o n ać  się z o s ta tn ie g o  p an eg i- 
ry k u  „ K u r je rk a "  na  cześć p. T a ­
deu sza  B oya - Ż eleńsk iego  p. t . ;  
„P o lsk i W o lte r” (I . K . C. nr. 3 2 ).

A u to r  a rty k u lik u  p. L . Sz., ro z ­
p isu jąc  się o „ a m b a sa d o rz e  lite ­
r a tu ry  fra n c u sk ie j w  P o ls c e "  p. 
B o y ’u i p o d n o sząc  o lb rzy m ią  p racę  
jeg o  ja k o  tłu m a c z a  (s to  to m ó w ) 
o św iadcza ,_że  B oy  je s t  o so b liw o ś­
cią n ie ty lk ó  ja k o  tłumacz-, gdyż cze 
go  się ty lk o  d o tk n ie  —  w szy stk o  
zaczy n a  żyć pod  je g o  ręką  n aw e t w  
d z ied z in ach , w  k tó ry c h  m iał fa c h o ­
w ych  p o p rzed n ik ó w . O czyw iście , 
a u to r  m a n a  m yśli B o y o w y ch  
„ B ro n z o w n ik ó w " , w y w lek a jący ch  
n a  św ia tło  d z ien n e  rzek o m e  „ ta je m  
n ic e ” z życia M ick iew icza , w  rz e ­
czy w isto śc i a lbo  ju ż  znane, a lbo  
ca łk iem  dla w iedzy  o  M ick iew iczu  
zbędne.

S łow em  B oy  w szędzie  „o d k ry w a  
now e lądy".

M ało  nas o b ch o d z i sąd  „ K u r ­
je rk a ’’ o p rzek ład ach  B o y ‘a, ten d en  
cy jn ie  z re sz tą  d o b ie ran y ch . Z a z n a ­
czym y ty lko , że o śc isłości ję zy k o ­
w ej ty ch  p rzek ład ó w  zn aw cy  lite ­
r a tu ry  i języ k a  fra n c u sk ie g o  w y p o ­
w ia d a ją  się u jem n ie . C iekaw sze , co  
p isze p. L . Sz. o B o y ‘u ja k o  p u b li­
cyście. W ięc  p o s łu c h a jm y :

—  ...nie p rz e s ta je  n a  lite rack ie j 
k ry ty ce , sięga m ocną , śm iałą  ręk ą  
łv g łąb  a k tu a ln y c h  p ro b le m a tó w  
b ieżącego  życia . C zyni to  z u śm ie ­
chem  „ m ę d rc a " , z u śm iech em  p o ­
b łażliw ym , czasem  sa rk as ty czn y m , 
i  czasem  z k u r tu a z ją  i e leganc ją ... 
Ale po d  sw aw o ln ą , k ro to c h w iln ą  
fo rm ą  w yczuć m o żn a  se rce  g o rące , 
n ab rzm ia łe  p ro te s te m  p rzec iw  ty - 
ra n ji w szelk iego  b a rb a rz y ń s tw a  i 
g łu p o ty , ,,B o y -m ęd rzec ‘ p rz y p o m i­
n a  pod  ty m  w zg lędem  a u to ra  „K an  
d y d a" . J a k  V o lta ire  z F e rn e y  w y­
sy ła ł ong i sw o je  „ p a sz te c ik i”, w a l­
cząc  z p rzesądam i, b u d ząc  ru ch  
um ysłow y , w y w o łu jąc  dyskusję , 
ta k  B oy  - Ż eleńsk i sw o jem i „ D z ie ­

w icam i k o n sy s to rsk ie m i" , sw o jem  
„ P iek tem  k o b ie t” p ro w ad z i n ie s tru ­
d zen ie  k a m p a n ję  po d  zn ak iem  h u ­
m a n ita ry z m u . J a k  V o lta ire  b ły sz ­
czy dow cipem , n ie ra z  cyn icznym , 
iro n ją  i k u n sz te m  d ia lek ty k i i ja k  
V o lta ire , w alcząc  w im ię h u m a n i­
ta ry z m u , p o lem izu jąc  na  w szystk ie  
s tro n y , um ie  zaw o łać , gdy  p o trz e ­
b a : „ E c ra so n s  r in fa m e " . W ięc  n ie  
b ra k  m u z a ż a rty c h  p rzec iw n ik ó w "  
(P o d k re ś le n ie  red ak c ji I. K . C .).

T a k  w yg ląda  na  łam ach  I. K . C. 
ocena  d z ia ła ln o śc i p. B o y ‘a ja k o  
p ro p a g a to ra  ro z w o d ó w  („D ziew ice  
k o n sy s to rsk ie " )  i b o jo w n ik a  o w o l­
n o ść  zab ija n ia  w łasn eg o  p o to m ­
s tw a  w  ło n ie  m a tk i („ P ie k ło  k o ­
b ie t" ) . P a so w a n y  w ięc zo s ta ł B oy  
n a  sze rm ie rza  „ h u m a n ita ry z m u ” i 
n a  „p o lsk ieg o  W o lte ra " .

S zkoda , że I. K . C. n ie  p o u ­
czy ł p rzy  sp o so b n o śc i sw ych  czy­
te ln ik ó w  ja k  sk o ń czy ł ży w o t sw ó j 
p raw d z iw y  V o lta ire  i co czynił, by 
zag łu szyć  w y rz u ty  su m ien ia  i g łu ­
ch ą  ro zp acz  duszy . A le „p o lscy  
W o lte rz y "  i ich  ap o lo g ec i n ie  lu b ią  
o tem  w spom inać .

S ądz im y  jed n ak , że  p o m im o  p o ­
b o żn y ch  o b ra z k ó w  w  św ięta  k a to ­
lick ie  na  łam ach  „ K u r je rk a " , b r u ­
kow iec  p. R u b la  n ie  p o w in ien  m ieć 
p re te n s ji , jeś li pow iem y, iż n a leży  
o s trz e c  ro d z in y  k a to lick ie  i p o l­
sk ie  p rzed  tak iem  p ism em . W  d o ­
m u k a to lick im  n ie  p o w in ien  być 
to le ro w a n y  dzienn ik , k tó ry  b ro n i 
zasad  w ro g ich  n a sze j k u ltu rz e  
c h rz e śc ija ń sk ie j i za s łan ia  się fa ł­
szyw ie i o b łu d n ie  m aską h u m a n i­
ta ry zm u .

Z ak o p an e .
L . R.

O D N A W IA JC IE
PR E N U M E R A TĘ

G Ł O S  RODZICÓW
0  ODCZYTACH DLA MŁODZIEŻY 

P. KADEN - BANDROWSKIEGO

S zereg faktów , jakie zaszły w  o- 
statnich czasach na teren ie  szkół, o- 
raz  n iektóre w ystąpienia  k ieiow ni- 
czych sfer ośw iatow ych w dziedzinie 
w ychow ania m usiały w yw ołać w  sze­
rokich kolach rodziców  duży niepo­
kój i tro skę  o przyszłość szkolnictw a 
polskiego oraz o kierunek, w  jakim 
b y  miało pójść w ychow anie młodzie 
ży  polskiej pod względem  religijnym
1 narodow ym .

„Zjednoczenie Zrzeszeń Rodziciel­
skich w  P o lsce", jako przedstaw iciel­
stw o szerokich kół rodziców , n ie  mo­
gło pozostać obojętnem  na te w ysoce 
niebezpieczne z punktu w idzenia przy­
szłości kraju przejaw y. K ażdy z nich 
był w łonie centralnej organizacji na­
leżycie przedyskutow any  i oceniony.' 
Jednakże te ren  i okoliczności, w  ja ­
kich m iały  miejsce owe fak ty  w  szko­
łach i w ystąpienia  czynników  ośw ia­
tow ych, posiadające nieraz w yraźny  
charakter polityczny, spraw iały , że 
„Z jednoczenie" nie chciało w ypow ia­
d ać  się publicznie, a to z obaw y, aby 
nie było pom ów ione o działalność po 
lityczną, od k tórej jest w  istocie d a ­
lekie.

To też w  pracy swej Zarząd „Zjed­
noczenia Zrzeszeń Rodzicielskich" 0 - 
b ra l d rogę bezpośredniego porozumie 
w ania się z W ładzam i O św iatow em i 
i w  rozm ow ach z niemi n ie jednokro t­
n ie  p rzedstaw iał i uzasadniał stano­
wisko rodziców.

O statnie jednak zarządzenie W ładz 
O św iatow ych, zalecające odczyty dla 
m łodzieży szkolnej p Juliusza Kaden- 
B androw skiego. zbyt głęboko sięga 
w  dziedzinę upraw nień rodziców, nie 
m ogących zrzec się w ydatnego głosu 
w zakresie w ychow ania sw ych dzie­
ci na teren ie  szkoły, a w  szczególnoś­
ci poza szkołą, aby  w ystarczyć tu rao 
gło bezpośrednie w ystąpienie do  P a ­
na M inistra, które nie dało  zresztą 
żadnego rezultatu. Rodzice polscy sta 
now czo nie życzą sobie, aby  dzieci ich 
uczęszczały na odczyty prelegentów , 
k tó rzy  ze w zględu na swój poprzedni 
dorobek literacki i w ystąpienia publi-

P. M INISTROW I CZERW IŃSKIEMU 
W  ODPOW IEDZI

PRAWDA O KONFERENCJI

P. M inister C zerw iński w mowie 
swej, w ygłoszonej w  Sejmie w  dniu 7 
b. m., poruszając spraw ozdanie ze 
słynnej konferencji w  Łowiczu, zarzu­
ci! k łam stw o „inform atorow i" Kato­
lickiej Agencji P rasow ej. Na dow ód te 
go p. M inister odczytał przem ówienie 
p. D eca, „złożone do protokółu kon­
ferencji", naturaln ie ex post. N astępnie 
p. M inister w yraził się, że „ów su­
m ienny inform ator Kat. Agencji P ra ­
sow ej był bliski nietylko Kościołowi 
katolickiemu, ale tem u obozowi poli­
tycznem u, w im ieniu którego poseł 
C zetw ertyński p rzem aw iał".

W obec tego, że spraw ozdanie J>. 
Deca, przytoczone przez p. M inistra 
stoi w  rażącej sprzeczności z jego 
przem ów ieniem  w  Łowiczu, zw róciliś­
my uw agę na spraw ozdanie innego in 
ferm atora, ideowo sto jącego b. blisko 
p. Deca i zadow olonego z polityki w y 
znaniow ej i szkolnej p. M inistra Czer 
wińskiego. Spraw ozdanie z konferencji 
w  Łowiczu zostało  zam ieszczone rów ­
nież w  R obotniku" z dn. 8 bm. p. t. 
„O duszę ludu”. O tóż w  tem sp raw oz­
daniu przem ów ienie p. Deca tak 
b rzm i:

,P. Dec. K ierow nik O św iaty  poza­
szkolnej M inisterstw a, o strzegał przed 
budow aniem  kultury na  podstaw ach 
religji chrześcijańskiej. Pow iedział: 
„Religia chrześcijańska sta ła  się narzę  
clziem w ojny. M ówić wiele o tem nie 
można, gdyż a rtyku ły  Kodeksu k arn e- . 
go zam ykają nam usta. Religji nie n a ­
leży łączyć z kośc:ołera i z tem , co 
z tyclf kościołów  płynie".

czne sa  najm niej pow ołani na  ducho­
wych kierow ników  młodzieży.

D latego tym  razem  Zarząd „Zjed­
noczenia Zrzeszeń Rodzicielskich 
Jro lsce", uw aża sobie za ciężki, ale pe 
czuciem  obyw ateŁ kiem  podyktow any 
obow iązek na drodze odw ołania się 
do opinji publicznej zaznaczyć sw e 
stanow isko w tej nad w yraz bolesnej 
sprawie.

i I c h  © sirnsf
A F E R Y  P R Z E M Y TN IC ZE , — W SZEC H STRO N N O ŚĆ  K O B IE T . —  N A  M A R G IN E SIE  PRO ­

H IBICJI.

W Y M O W N Y  W Y R O K
P rz e d  sądem  w B u k a re szc ie  to ­

czyła się ro z p ra w a  p rzec iw k o  p rzy ­
w ódcy  b an d y  p rzem y tn icze j, n ie ja ­
k iem u  K a ro lo w i H a rd to w i. P rz e ­
w ó d  sąd o w y  u d o w o d n ił m u n a d u ­
życia  s ięg a jące  w m iljony .

W  rez u lta c ie  sk a z a n o  go  n a  4 i 
p ó ł m iljo n a  lei g rzyw ny .

—  C zy o sk a rż o n y  zap łac i k a rę?
—  N ie! N ie  m am  z czego.
—  W  ta k im  raz ie  o sk a rż o n y  b ę ­

dzie  m us ia ł odsiedzieć  w  a reszc ie  
ty tu łe m  w y ró w n a n ia  należnośc i.

—  A  ile w y p ad n ie?
—  C hw ileczka . L icząc  po  50 

lei za dzień  o g ó łem  9 0 .0 0 0  dni, 
czyli 3 0 0  la t.

N o  i rzeczyw iśc ie  o sk a rż o n y  zde­
cy d o w a ł się zap łac ić .

S w o ją  d ro g ą  n iem a  to  ja k  m a­
tem a ty k a . O b liczy łem , że w  s ły n ­
nym  p ro ces ie  p rzem y tn iczy m  w K a  
to w icac h , gd z ie  n a  ław ie  zasiad ło  
o k o ło  3 0  o sk a rżo n y ch , a su m y  n a ­
d użyć sięgały  10 m iljo n ó w , sk azan i 
p o w in n i odsiedz ieć  w  a re szc ie  o k o ­
ło  2 0 0 0  la t.

Z d a je  się, że  n ied łu g o  zaczn ie ­
m y liczyć n o w ą  erę  od w y ro k ó w  są ­
d o w y ch  w  sp ra w a c h  p rz e m y tn i­
czych.

S w o ją  d ro g ą  d a je  to  o b ra z  
o g ro m u  n ad u ży ć  p o p e łn ian y ch  na 
szkodę  p a ń s tw a

^ •
K O B IE T A  W S Z Y S T K O  U M IE

—  I p an  je szcze  o śm iela  się 
tw ie rd z ić , że  k o b ie ta  n ie  m oże  za ­

s tąp ić  m ężczyzny  w  k ażd e j d z ied z i­
n ie  p ra c y  1

—  Z as tąp ić  —  nie, za jąć  jeg o  
m ie jsce  —- tak . W id z i pan i, z a s tą ­
pić, to  znaczy  w y k azy w ać  tę  sam ą 
sp ra w n o ść , ja k ą  p rz e ja w ia  m ęż­
czyzna, a to  je s t p o n ad  siły  k o b ie ­
ty. W eźm y  np . finanse .

—  P a n  je s t zaco fan y . W ła śn ie  w 
d z ied z in ie  f in a n só w  k o b ie ta  p rz e ­
ja w ia  w ięcej u zd o ln ien ia , n iż  m ęż; 
c zy zn a : m a  o n a  zm ysł o szczęd n o ­
ści, sk ru p u la tn o ść ...

—  P a n i ż a r tu je .

—  P rzec iw n ie , m ów ię  p o w a ż ­
nie. A  o to  d ow ody . W  L o n d y n ie  
dw ie  p o w ażn e  in s ty tu c je  b an k o w e  
m a ją  n a  s ta n o w isk a c h  d y re k to ró w  
—  ko b ie ty . H isz p a n ja  p o w o ła ła  na 
s ta n o w isk o  d o ra d c y  f in an so w eg o  
p ew ną  a m e ry k a ń sk ą  żydów kę. S o ­
w ie ty  m ian o w ały  m in is trem  f in a n ­
só w  W ie rę  Ja k o w R w ą . B u dże t, 
k tó ry m  o n a  d y sp o n u je  w ynosi 11 
m il ja rd ó w .

—  N ie  je s te m  p rzek o n an y . Z o ­
b aczym y, jak ie  to  w szy stk o  da  re ­
zu lta ty . T en  się d o b rz e  śm ieje , k to  
się śm ie je  o s ta tn i.

— K o b ie ty  n iew ie le  so b ie  ro ­
b ią  ze śm iechu  m ężczyzn . O b e jm u ­
ją  s ta n o w isk a  w  po lityce , a n aw e t 
w d y p lo m ac ji, w a d w o k a tu rz e , m e­
dycynie , sąd o w n ic tw ie , han d lu , p rze  
m yślę  i rzem io śle . C zy  pan  w ie, ze 
w  je d n e j ty lk o  Ł o d z i p ra c u je  40  
ty s ięcy  ko b ie t?

—  W iem . K o b ie ty  są  u zd o ln io ­
ne  ra c z e j do  p ra c  w yk o n aw czy ch , 
b rak  im  n a to m ia s t in ic ja ty w y , 
u m ie ję tn o śc i k ie ro w n icze j i t. p.

—  Z aro zu m ia lec !

S Z C Z E R E  W Y Z N A N IE

K a p ita ln ą  se n sa c ją  d la  N o w eg o  
Jo rk u  i w o g ó le  ca łe j A m eryk i było  
odk ryc ie , że je d e n  z g o rliw y ch  a p o ­
s to łó w  p ro h ib ic ji, k tó ry  łoży ł p o ­
w ażn e  su m y  n a  p ro p a g a n d ę  a n ty ­
a lk o h o lo w ą , p ro w a d z ił p o ta jem n ie  
o lb rzy m i szm ug ie l a lk o h o lu . N a  
sw e u słu g i m ia ł on  sp e c ja ln ą  flo tę  
s ta tk ó w  i a e ro p la n ó w  i se tk i ludzi.

—  C zem  w y tłu m aczy ć  —  zap y ­
ta n o  go , —  że pan , p ro w ad ząc  p o ­
ta je m n y  h an d e l a lk o h o lem , p o p ie ­
ra ł jed n o c z e śn ie  p ro h ib ic ję ?  K tó re  
z ty c h  p rzedsięw zięć  tra k to w a ł pan  
szczerze  i z p rz e k o n a n ia ?

—  O b a!

—  J a k to ?  N ie  rozum iem .
—  P a n ie  sędzio ! P o p ie ra łe m  

d la teg o  p ro h ib ic ję , że sp rz y ja  o n a  
p o ta je m n e m u  a lk o h o lizm o w i, dz ię ­
ki czem u  za ro b k i m o je  sięgały  3 0 0  
p ro cen t. P ro w a d z iłe m  zaś szm ugiel, 
no ! bo  tru d n o  o d m aw iać  ludziom , 
gdy  się chcą  nap ić . N ie ty lk o  je d n a k  
d la  in te re su , a le  i z p rz e k o n a n ia  je ­
s tem  p ro h ib ic jo n is tą ; n ie  m a pan 
po jęc ia , ja k  sm a k u je  k ieliszek  w ó d ­
ki. k iedy  o fic ja ln ie  z a k azan e  je s t 
pić. M oże p an  sędzia  sp ró b u je? ...

OŚWIATOWEJ W ŁOWICZU

W  spraw ozdaniu K. A. P-ej 
m ów ienie p. Deca brzm i:

„P. Dec, kierowftik w ydziału o ś^ 1® 
ty  pozaszkolnej, m ów ił: „Religja chr®e 
ścijańska sta ła  się narzędziem  w ojnL 
Nam zostały  zam knięte źródła objawie 
nia. Artykuły kodeksu karnego zarn5" 
kają nam usta. Jak długo w iarę  b?' 
dzietny w iązali z kościołem  i z tent 
co z tych kościołów  płynie, tak  dlug° 
żyw ej w iary  nie będzie".

Jak  w idzim y zatem  z porównani® 
tych  dwóch spraw ozdań inform atorów  
ideowo bardzo różniących się ze sob?> 
treść  przem ówienia p. Deca zgadz® 
się ze sobą i zupełnie inaczej wygi®' 
da, aniżeli przedstaw i! to p. M in is te f  
w  swej mowie w Sejmie.

Mam nie chodzi o to, co p. Dec n a ­
pisał, ale co mówił n a  konferencji W 
Łowiczu Z przytoczonych dotychczas 
spraw ozdań z przem ów ienia p. Dec® 
oraz innych, którem i m ożem y s łużyć  
w ynika jasno, że p. Dec, u rzędnik  M- 
W . R. i O. P. i kierow nik ośw iaty  P0'  
zaszkolnej, zw alczał, podobnież, jak 1 
inn i urzędnicy M. W . R. i O. P ., nie­
tylko K ęjciół katolicki, ale i sam e poJ 
s taw y  w iary  C hrystusow ej, na których 
są  oparte  i dzieje i kultura Państw a 
polskiego.

P. M inister w  tem sam em  przemó­
w ieniu w Se.imie pow iedział:

„K onstytucja nasza orzeka, że  *  
zakładach, w których kształci się mm 
dzież poniżej l 8-tu lat życia, nauka r t  
ligji je s t obow iązkow a. Stoję na grun­
cie p raw a i z tej zasady praw nej już 
sumienie pedagogiczne k aże  mi w ypro 
wadzić w niosek, że i na innych lek­
cjach w  szkole i wogóle w  oddziały­
w aniu szkoły na młodzież nie powin­
no być niczego, coby tym zasadom  
przeczyło, ażebyśm y nie w ychow yw ali 
m łodzieży w duchowej anarchii".

Jak  pogodzić pow yższe stanow isko 
p. M inistra z konferencją  w Ł ow kzi 
z polecaniem  odczytów  p. Kader.-Ban- 
drow skiego, z działalnością tych urzęd 
n ików  m inisterialnych, w izytatorów - 
nauczycieli, k tó rzy  w ystępują  jawnie 
albo podstępnie przeciwko religji, Ko­
ściołowi lub prak tykom  religijnym W 
szkołach?

Nie do wiary
Fantastyczne plotki.

Donoszą z B rzostow icy W ielkiej 
tpow. G rodzieński) : Duchowieństwo
praw osław ne zarządziło  w dniu  2 lu 
tego r . b. b łag a ln e  nabożeństw a, gło 
sząc ludow i, że R ząd polski w s z y s tk ie  
cerkw ie przem ieni n a  kościoły, w sku­
tek  czego p raw osław ie zginie, 1 
w szyscy będą „opolaczeni“ .

1 Spotykam y się tu  z p rze jaw am i 
. b raku  dobrej woli, co w konsekwencja 

prow adzi do szerzenia  plotek n ie ras  
na jfan tas ty czn ie jszy ch . N ie chcemy 
w prost w ierzyć, iż źródło tego  leży w 
duchow ieństw ie prawosławnem u

N ota tkę  pow yższą podajem y z obo­
w iązku dziennikarskiego. (K A P ).

Gzv to nie wzruszające
i czyż nie godne naśladowania?

O pow iada S io s tra  A ugustyna-M a 
r ja ,  ze Z grom adzenia S ió s tr B iałych, 
m is jo n a rk a  w  A fryce  środkow ej:

„P ostępow anie czarnych  chrześci­
ja n  je s t  n ie raz  b u du jące  i w zrusza 
do głębi.

I  tak , k iedy p rzedw czoraj Ojciec 
S u p e rjo r  zapow iedział z am b o n / 
sk ładkę n a  opędzenie kosztów  robot 
niezbędnych, celem w ypłoszenia nieto 
perzy  ze sk lep ien ia  kościelnego, ora* - 
zapobieżenia osiedlaniu  się ich tam  «  
przyszłości, przychodzi doń po nabo­
żeństw ie pew ien ubogi robotn ik , z a r a ­
b ia jący  zaledw ie 10 szylingów  n* 
m iesiąc (2 0  zł.) i sk łada  o fia rę  1 0 d 
szylingów...

„N iech O jciec weźmie, pow iada po- 
p ro s tu , tę  sum ę; um ieszczam  ją  
B anku Bożym. T am  będzie n a jlep ie j 
u lokow ana...”.
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C h iń s R ie  „ z ło te  lilie*
MĘCZENNICE ODWIECZNEJ „MODY“ 7DEFORMOWANYCH NÓG.

Na długie wieki przed kulturą  eu­
ropejską, w  Chinach panow ała już mo 
da  na  zgrabne nóżki. Moda ta z bie­
giem stuleci przekształciła  się w  oby­
czaj barbarzsmski, który nakazyw ał 
każdej Chince w ięzienie nogi w spe­
cjalnych ram ach drew nianych, aby  
nie mogła sw obodnie w yrosnąć i roz­
szerzyć się

Nogi tak zdeform ow ane Chińczycy 
jakby dla ironji nazyw ają „złotemi lil­
iam i". W  dziew czynki chińskie w pa­
jano od małego przekonanie, żc bez 
„złotych lilij" nie w y jdą  za m ąż boga­
to. W pajano im to przekonanie od 900 
roku po Chr., nic dziwnego wiec, że 
i obecnie naw et, gdy Chiny zdają się 
w kraczać na drogę całkow itego rene 
sansu , obyczaj ten istnieje w dalszym  
ciągu, pomimo, że ten i ów  rząd w 
tej i innej prowmcji stara  się go w y­
korzenić. N iektórzy uczeni chińscy 
wywodzili, że kobieta o sk rępow a­
nych nogach będzie się trzym ała do­
mowego ogniska i nie będzie zdradza 
la męża.

W śród rodzin bogatych Ch riczyków 
operacja zmniejszania nóg zaczyna się 
juz w tedy, gdv dziew czynka c^pbiega 
6 roku życia. Jest to bardzo  bolesna 
operacja, zw łaszcza w  początku.

„Specjalista" od „złotych lilij” wy-- 
g ina w szystkie palce nogi z w yjąt­
kiem wielkiego, ku aolow i do tego 
Stopnia, że m uszą się zejść z po­
deszw ą. W  m iarę jak się zagina pal­
ce, bandażuje się zarazem  nogę. B an 
daże zaciska się z każdym  dniem co- 
iaz  silniej.

W  w yniku operacji stopa w ygina 
sie łukow ato, tak że palce zbliżone | 
są do piętiy'. W ygięta w  podkow ę no 
ga podtizym uje konpus ty lko  na pie­
cie i palcach

R odzice dzieci, którzy się nagle 
zbogacili, a  n ie  torturow ali dziew cząt 
przedtem , naraz przeprow adzają ope- 
s e ję  u 10-letnicb córek, chcąr zadość

uczynić modzie i dorów nać bogatym . 
Ile taka spóźniona operacja zmnie.isze 
nia nogi kosztuje kobietę, o tern mo 
glyby pow iedzieć tylko ściany  do­
mostw chiń 'kich.

Bardzo często zdarza się, że skut 
ki operacji są tragiczne. Z atrzym any 
ob ;eg krwi spraw ia, że nogi dziecka 
m artw ie ją  i schną. Nugi naw et bar­
dzo zam ożnych Chinek są  najczęścn-j 
tak  chude, jak nogi kozy.

Rzecz dziwna, że m ężczyźni chiń­
scy poszukują w łaśnie tanich najm niej 
szych nóg, uw ażając je za pierw szo­
rzędną ćfedobę kobiety. S traszną jes t 
dola synow ej, która ma nogi norm al­
ne.

Torturyr takie d o  azis arna są prze­
prow adzane w  Chinach i nie zanost 
się na ich skacow anie. Chyba, że w 
kraju '.z-ółtego sm oka pojaw i się jakiś 
chiński Kemal Pasza.

Humor
argielsKi

John. — Dlaczego tak  bardzo na­
m aw iasz sw ą żonę, by brała lekcje 
śp>ewu. P rzecież ona nie ma za grosz 
słuchu ?

Smith. — (m łody m ałżonek). — 
W idzisz, mój drogi, bo gdy moja żo­
na śpiew a, w iedy  nie zajm uje się 
Kuchnią.

barbarzyński 
z w y c z a j

Niedola dzieci i matek w Persjł
Jedną  z plag w spółczesnej P e i- 

s]i są  w czesne zam ążpójścia dziew ­
cząt, m iędzy 10 — 12 rokiem życia.

Dzieci z takich m ałżeństw  są  sła­
be i niedorozwinięte, tern bardziej, że 
m łodociane m atki bardzo często cier­
pią głód i n iedostatek . Mimo ogrom­
nego przyw iązania do dzieci nieśw ia­
dom ość m atek przyczynia się do ich 
w ielkiej śm iertelności.

Gdy dziecko przestan ie  być kar- 
mionem, daje mu się zaraz zielone 
jaiblka, ogórki, clileb i h erba tę  do je­
dzenia i picia.

Szach perski dokonyw a niezw yk­
łych w vsiłków  by  podnieść kultural­
ny poziom i stan san ita rny  ludności. 
Dopomaga mu w  tern ..T ow arzystw o 
Lw a i Słońca które jest organizacją 
analogiczną do C zerw onego Krzyża.

Co będz:e 
za sto lat?

Przyszły rozwój techniki

Znany francuski elektrotechnik, 
prof. Jan La-badie kreśli z cala pew ­
nością kierunek przyszłego rozwoju 
techniki.

W edług opinii Labadiego przy­
szłość na leży  do radjum  i lekkich a- 
kum ulatorów  elektrycznych. Już m ał­
żonkow ie Curie, w ynalazcy radjum, 
przy zużyciu jednego tylko centigram 
ma tego pierw iastka, zbudow ali w  sw o 
im czasie m otor, k tó ry  słusznie naz­
w any być może perpetuum  mobile.

P rzy  niedalekiej zniżce kosztów  
produkcji radjum, będzie ono  pow sze­
chnie stosow ane jako niew yczerpane 
i niezw ykle bogate^źtódło  energii mo 
torow ej. W ielką przyszłość mają rów ­
nież przed sobą akum ulatory elektrycz 
ne. których pojem ność energji będzie 
pow iększona ccnajmniei stokrotnie, 
przy jednoczcsnem  stokrotnem  rów ­
nież zmniejszeniu w agi i objętości

Energię e lek try czn ą  będzie można 
w tedy bardzo łatw o przenosić z m iej­
sca na  m iejsce, bez kosztow nych in~ 
stalacyj. Fabryki zmien-a zasadniczo 
sw ój w ygląd. Miasta przem ysłow e bę 
dą bezdymne, a  sam oloty i inne m a­
szyny  transportow a na lądzie, w odzie 
i w  pow ietrzu, zasilane lekkiemi aku­
m ulatoram i zam iast ciężkich zb iorn i­
ków' benzyny osiągną, rezu lta ty  
w prost fantastyczne.

Na to — w edług obliczeń L abadie­
go nie będzie potrzeba w ięcej, niż lat 
10D i już rok 2030 zmieni zasadniczo 
oblicze naszej ziemi.

życie g b  spona FCZE
ROZW ÓJ 

LO TN IC TW A  KOM UNIKACYJNEGO
KROCZY W POLSCE SZYBKIE MI KROKAMI NAPRZÓD.

Utrudnien;a
w  zdobywaniu nagród im. Nobla 

Od roku 1931 nastąpią znaczne u- 
trudnien ia  w  przyznaw aniu nagród 
im Nobla. N agrody będą p rzyznaw a­
ne ty lko  tym państwom , k tóre stale 
nadsy łać  będą do Stockholmu ao bi­
blioteki centralnej po egzem plarzu każ 
dego dzieła w ydaw anego  w  poszcze­
gólnym kraju.

K o t l e t y  
w spodniach
W ybryki „wszechwładnej" mody

To, co w ym yśliła ostatn io  moda 
w Paryżu, nie jes t już krzykiem , lecz 
poprostu w rzaskiem .

Suknie kobiece mają być długie, 
przyczem  elegantki m ają  jednocześ­
nie nosić spodnie. W  dodatku, na ple­
cach ma być w ielkie w ycięcie. N awet 
odw ażne Am erykanki, k tórym  przy­
w ieziono do kraju now e modele su­
kien, w zd rygnęły  się. przed taka brzy 
do tą  i n ie chcą się zgodzić n? coś 
podobnego.

Zdaje się, że komb nacja sukni ze 
spodniam i i biustem  na plecacn spali 
n a  panew ce.

Celem zo rjen tow an ia  się w  osią­
gniętych  i ezu lta tach  rocznej p racy  
polskiego lo tn ic tw a kom unikacyjnego, 
należy u sta lić  s tan  polskiej kom unika­
c ji pow ietrznej n a  koniec r . 1928 i 
porów nać osiągn ię te  w r. 1929 przez 
P. L. L. „L O T " w yniki z rezu lta tem  
działalności poprzednich polskich to ­
w arzystw  kom unikacji pow ietrznej 
w r. 1928, oraz z w ynikam i p racy  lo t­
niczych przedsiębiorstw ' zag ran icz­
nych.

W  końcu roku  1928 is tn ia ły  dwa 
p rzedsięb iorstw a p ryw atne , p o s iad a ją ­
ce koncesję n a  u trzym yw anielkom uni- 
kacji lotniczej w  Polsce: „A ero lo t", 
założony w r. 1922 i „A ero”, założo­
ne w  r . 1925. O bydwa tow arzystw a 
obsługiw a ły  sieć lo tn iczą o długość 
210 0  km.

Od 1 styczn ia  1929 r . rozpoczęły 
,swą działalność polskie lin je  lotnicze 
„L O T “ , obsługu jąc  w' zim ie szlaki 
pow ietrzne o łącznej długości 2267 
km., w  lecie zaś pow iększając dodat­
kowo sieć pow ietrzną  o 633 km. i 
w prow adzając n a  lm jach : W arsza
wa —  K atow ice i W arszaw a —  P o­
znań ruch  podw ójny. Po lska sieć lo t 
nicza łączy obecnie ze sto licą n a s tę ­
pu jące  głów ne m ia s ta  Polsk i: Lwów, 
K raków , K atow ice, Poznań i B yd­
goszcz oraz G dańsk i z m ias t z a g ra ­
n icznych: W iedeń i B rno. N a jd łu ż ­
szy p rze lo t w edług rozk ładu  m a m iej - 
sce m iędzy W arszaw 'ą a Lwowem : 
trw a  2 godz. 45 m in., n a jk ró tszy  na  
l in j | K atow ice —  K ranów  45 m inut.

W yniki p racy  p rzedsięb iorstw  ko­
m unikacji lo tniczej w Polsce w  r . 1928 
p rzed s taw ia ją  się następ u jąco :

P rzeleciano 1.062.770 km ., wyko 
nyw ując  3.156 lotów, przew ożąc 6.477 
p asażerów ; przew ieziono przytem  
62.691 kg. poczty i 210.558 Kg. tow a­
rów  i bagażu.

■Wyniki p racy  P . L. L. „L O T " w  r. 
1929 były daleko w ydatn ie jsze : ilość-
przelecianych kilom etrov ' w zrosła  o 
30% , w ynonanych lotów  o 8 6 % , p rze­
w iezionych pasażerów  o 132% , p rze­
w iezionej poczty o 16 2 % , tow arów  , 
bagażu  o 81% .

Średn ia  roczna reg u la rn o ść  w ynosi 
9 5 .6 % , bezpieczeństw o pełne, 1 0 0 %.

Jeś li się odliczy pasażerów , p rz e ­
wiezionych n a  Wy staw ę Poznańską, 
k tó ra  da ła  około 2 .0 0 0  osób, to s tw ie r­
dzić należy, iż wzmożenie rucftu  n a  
lin jaeh  lotniczych je s t  rezu lta tem  z a ­
in te resow an ia  się now ym  środkiem

j lokomocji szerokich w a r s t w  społecz­
nych całej Folski.

Je ś li uw ażnie p rze jrzym y  da,i;> 
s ta ty sty czn e  nasze i zagraniczne, 
to  dojdziem y do w niosku, iż je ­
steśm y m niejw łęcej w  tern m iejscu, 
w którem  N iem cy znajdow ały  się  
w początku r . 1925, A ng lja  i F ra n c ją  
w 1926 i W łochy w 1928.

Z estaw ien ia  s ta ty styczne  w yników 
eksp loatac ji polskich szlaków  po 
w ietrznych  w la ta ch  1928 i 1920 
św iadczą o pow ażnym  kroku  naprzću  
v.' rozw oju  rodzim ego lo tn ic tw a  kom u­
n ikacyjnego, a po rów nan ia  z rezu .ia -  , 
tam i, osiągn iętem i przez przedsią 
b io rstw a  zagran iczne, doda ją  otuch., 
do dalszej w  tym  k ie ru n k u  pracy.

G IE Ł D A
G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E  

Ceny rozumieją się za 100 Kg. p a ­
rytet loco w agon.

w  W a rsz a w ie  
Żyto 20.25— 20.75. Pszenica 36.00—

37.00. Owies jedno lity  19.00— 19.5? 
Jęczm ień n a  kaszę 20.Ot1— 21.00, b ro ­
w a rn ian y  24.25— 20 00. Groch połr

j 35.00— 38.00. M ąka pszenna luksuso- 
| w a 67.00— 70.00, m ąka pszenna 0 3 'i’

0 8 .00— 6 0 .0 0 , ży tn ia  pg. p rzepisu  
;j7 .0 0 ^ 3 7 .5 0 . O tręby pszenne schale

117.00— 18.00, o tręby  pszenne . średnie
114 .00--15.00, otrę.by żytn ie 10 .00-- 
1 10.50. K uchy ln iane  35.00— Ub.Ou,
Kuchy rzepakow e-27.00— 28.00,

w e L w ow ie
Pszenica k ra jo w a  dw orska 35.00—

36.00, pszenica krajo-wa zbiorowa
32.00— 33.00. Żyto m ałopolskie 19.75— 
21.75. J  ęczm ień1 K"łViSłop. przem iał.
17.50— 18.25. Owies m ałopol. 16 .50-- 
17.50. R reczka 23.00- -24.00: ” "Mtik-i 
p szenna 3J>% 61.00— 62.00,1' ż^fn ia
57.00— 38.00. O tręby ; żytn ie 9.75—  
i0.25, pszenne 12.50— 13.00. K oniczy­
n a  czerw ona k ra jo w a  n a tu ra ln a
105.00— 115.00.

' W A L U T Y  I  D E W IZ Y
F ra n k i fran c . 35,01  —  3 4 -8 3 - 

B elg ja  124.56  —  12 3 , 94 . H o la n d ja  
358,51  — 356 , 7 1 . K o p e n h a g a  239,25 
—  238 , 05 . L o n d y n  43,47  —  43-2 5 * 

pół. JJo w y  Jo rk  8.922 —  8 8 8 2 . 13 a- 
ryż 35,01  —  3 4 -8 3 - P ra g a  26.46 —  

•2 6 , 32 . S z w a jc a rja  172,50  -—  1 7 1 , 64 . 

W ło c h y  46,81 —  46 . 57 - W iedeń  
125,86  —  12 5 , 24 , G d ań sk  173,78 
17 2 , 92 .

K s. J U L J A N  U N S Z L IC H T .

P S Y C H 0 L0 G JA  POLSKIEGO 
K A TO LIC YZ M U  LU JO W E fiO  

W E  FRAMCJI
(W r a ż e n n  i w n iosk i z  p ięcio letn iej m isji w  okręgu  

paryskim i 
W Z R O S T  P O W A G I K O Ś C IO Ł A .—  B E Z B O Ż N O Ś Ć  A  

Z M N IE J S Z E N IE  L IC Z B Y  U R O D  Z IN .— C U D  Ł A S K ]  
B O Ż E J  

W S T Ę P .
A by  sob i zdać  sp raw ę  z te g o  d o n io s łeg o  fa k tu , tr z e ­

ba  się w p rzó d  ro z e jrz e ć  w sy tu a c ji re lig ijn e j a p o  części 
i ek o n o m ic z n e j d e p a r ta m e n tó w  g ru p u ją c y c h  S 'e  ko ło  P a ­
ryża.

C ech u je  je  o b o ję tn o ść  re lig ijn a  —  ra c z e j ro sn ąca , m z 
s łab n ąca  w  m asach  lu d o w y ch , zw łaszcza  po  w siach , b o  po 
m ia s tach  da się ju ż  zau w aży ć  w y raźn y  z w ro t do  K o śc io ła  
w  w a rs tw a c h  in te lig e n tn y c h , a n aw e t w śró d  m łodszych  
ro b o tn ik ó w . N a to m ia s t d a w n a  n ien aw iść  do K ośc io ła , daw  
ny w o ju ją c y  am tyklerykalizm  p rz e d w o je n n y  u p ad ł n irm a l 
zupełn ie , zyskał b a rd z o  n a  p o w ad ze  zn aczen ia  k ler, szcze ­
gó ln ie ; na  sk u tek  teg o , iż w o la ł p o s tra d a ć  sw e m ien ie , niż 
Uznać p raw o  o zw iązkach  re lig ijn y ch  g odzące  w o rg a n iz a ­
c ję  h ie ra rc h ic z n ą  K o śc io ła  o ra z  że o k aza ł d u c h a  p a tr io ­
ty czn e g o  śp iesząc  n a  o b ro n ę  F ra n c j i  n a w e t z w y g n an ia . T o  
też  o p ró cz  m aso n e rii n ik t n ie  chce  o b ecn ie  w o jn y  antyreli- 
p iln e j w e F ra n c ji, sp o k o jn ie js i p rzec iw n icy  K o śc io ła  sądzą, 
iż ro z w ó j o św ia ty  św ieck ie j, p ro w a d z o n y  p rzez  zesp ó ł so- 
c ja l - k o m u n is ty czn y  n au czy c ie li lu d o w y ch  w y ch o w a  m ło ­
de pok o len ie  bez  w ia ry  i K o śc ió ł sam  p rzez-.się  zan ik n ie  
bez  w s trzą só w  i p rze ś lad o w ań . Z ag ad n ien ie  to  je s t b a rd z o

po w ażn e , a le  p rzech o d z i cele i ro z m ia ry  n in ie jsze j p racy . 
Z azn aczę  ty lko , iż b ra k  p o w o łań  k ap łań sk ich  w e F ra n c ji 
u tru d n ia  o g ro m n ie  re c h ry s tja n iz a c ję  je j, co sie m oże  s t ra s z ­
n ie  zem ścić.

F ra n c ja  oh ecn ie  w in n ab y  m ieć 6 0  a n ie  40 m iljo n ó w  
lu d n o śc i, 2 0  n .il jo n ó w  złoży ła  n a  o fia rę  M o lo ch o w i b e z b o ż ­
ności. O tern w szyscy  w iedzą, lecz n iew ielu  m a o dw agę  to  
o tw a rc ie  pow iedzieć . A  tym czasem  sio ła  p u s to sze ją , żyzne  
po la  leżą ug o rem , k o p a ln ie  a n a w e t fab ryk i, p o m im o  u s ta ­
w icznego  ex o d n su  ze w si do  m iast, sk a rżą  się na  b ra k  r o ­
botnika,,, b e zp ie czeń stw o  g ra n ic  w obec  zach łan n o śc i N ie ­
m iec i W ło c h  w y w o łu je  obaw y . T y lk o  o k ręg i k a to lick ie  
(B re ta n ja , A lzac ja , F la n d r ja , S a b a u d ja ) , a w o k ręg ach  nie- 
k a to lic l ich ty lko  p o łac ie  z p rzew aża jący m  w pływ em  k a to ­
lick im  d a ją  je szcze  p rz y ro s t ludności.

L ecz  w y ch o w an ie  a te lig ijn e  w szk o łach  n a ro d o w y c h  
m a n a  celu  i tu  z ah am o w ać  ro z w ó j za lu d n ien ia . W  w y n i­
ku  o s ta teczn y m  o d w o łan ie  się do  obcych  rąk  ro b o czy ch  
s ta ło  się n ieu n ik n io n e , zw łaszcza  dla p o d trz y m a n ia  ro ln i­
c tw a  i g ó rn ic tw a .

Ju ż  dz is ia j w ed łu g  s ta ty s ty k  M sgr. C h ap taF a , B isk u p a  
dla cu d zo z iem có w  m a być w e F ra n c ji jak ie  5 m iljo n ó w  
k a to ln  ów  obcych  n a ro d o w o śc i (W ło c h ó w , B elgi jeżyków , 
P o lak ó w , H iszp an ó w , .S łow aków  i in n y ch ), z czego  n a  na 
szych  ro d a k ó w  m oże p rzy p aść  ja k i m d jo n . T e n  m iljo n  P o ­
lak ó w  p rzen ies io n y ch  zn ag ła  z P o lsk i do  F ra n c j i p rz e d ­
s ta w ią  w ielk ie  tru d n o śc i d la  z o rg a n iz o w a n ia  n a leż y te j o p ie ­
ki d u ch o w e j, bo  g ro z i m u  p o w ażn ie  u t r a ta  w iary , a  w raz  
z n ią  o b y cza jn o śc i i po lskości. A tym czasem  po lsk ich  sił 
k ap łań sk ich  w e F ra n c ji je s t tak  m ało . m im o o lb rzy m ich  
p o trzeb .

M O JE  D U S Z P A S T E R S T W O
'Y N iep rzew id z ian em  z rząd zen iem  O p a trz n o śc i zo s ta łem  

m is jo n a rz e m  p o lsk im  zam iast, ja k  p rzy p u szcza łem , p ro fe ­

so rem  w se m in a rju m  fran cu sk iem . S ta ło  się to  w  ten  spo- 
.<sf>b. Z w y b u ch em  wmjny w szech św ia to w e j zac iągną łem  się 
w sze reg i a rm ji f ra n c u sk ie j dla w y zw o len ia  O jczyzny , g łę ­
b o k o  p rzek o n an y , iż g o d z in a  sp raw ied liw o ś-i d z ie jo w e j w y­
b iła  dla P o lsk i i że w szyscy  Je j c iem ięzcy  zgir.ą.

B yłem  3 m iesiące  w k o sza rach , n a s tęp n ie  8 m iesięcy 
na  fro n c ie , gdz ie  w lipcu  191 5  ro k u  d o sta łem  się w raz  z c a ­
łym  n iem al b a ta ljo n e m  do  niew oli n iem ieck ie j. O bcow an ie  
z w idm em  śm ierc i na  fro n c ie , d ług i p o b y t C3 i pó ł ro k u ) 
w  n iew oli E jakońezy ły  w e m nie p rz e w ró t m o ra ln y , k tó ry  
się zaczął p rzed  w o jn ą . F o w o ła n ie  k ap łań sk ie  się obudziło  
dzięki sp rzy ja ją cy m  w a ru n k o m , a w raz  z n iem  p o s ta n o w ie ­
n ie  zm azan ia  dziesiątków ' la t ak c ji a n ty re h g ijn e j. P o  p o ­
w ro c ie  z n iew oli za p o ra d ą  O. I .e b re to n a  T . J .. w stąp iłem  
do se m in a rju m  o p ó źn io n y ch  p o w o łań  (S em in a ire  de voca- 
t i otrą. ta rd iv e s) w  C h a n g is  ,St. J e a n  (S eine  e t M arn e ), gdzie 
B o g  mi p o zw o lił z ap o zn ać  się ze św ią tob liw ym : kap łan am i, 
ks. p ro b o szczem  P aw łem  M avv, p rze ło żo n y m  teg o ż  sem ina- 
r ju tn  i O. G rille t, B en ed y k ty n em , k tó ry  się Stał m oim  o j­
cem  d u ch o w n y m . Z n a jo m o ść  ta  ja k  i inne  ro zp ro szy ły  
o s ta tn ie  u p rzed zen ia  do  k le ru  k a to lick ieg o , k tó ry  w edług 
źapntiww-ań w o ln o m y śln y ch  m iał się n iem al w yłączn ie  s k ła ­
d ać  z p ijak ó w , o b ż a rtu c h ó w . ro z p u s tn ik ó w  i w y d rw ig ro ­
szów . R zecz p ro s ta  teg o  n ie  w o ln o  było  m yśleć a tem bar- 
dzie j g łosić  o rab in ac ie , b o  to  b y łoby  „an ty sem ity zm em ".

N a w ró c e t.ie  m o je  by ło  uwrażan e  w ow em  sem in a rju m  
za „m irac le  de la g race"  (cud łask i B o że j) i p rzyp isyw ane 
by ło  m ac ie rzy ń sk iem u  S ercu  N . M. P an n y , k tó re j k u lt byl 
tam  b a rd z o  r o z w i n i ę t y  O .  M avy w ziął na  siebie d o p ro w a ­
dzen ie  m nie do k ap łań s tw a , aby  p o tem  m ieć p io fe so rs  
w  sw em  se m in a rju m

(C. d. n ).



13 2 1930. Nr. 43

P R ZEM YSŁ PAPIERNICZY W  R_ 1930
WZROST PRODUKCJI. —  ZMNIEJSZENIE SIĘ POJEMNOŚCI 

RYNKU WEWNĘTRZNEGO.
R ok 1929 zaznaczył Się znacznym  

■wzrostem p rodukcji p rzem ysłu  p ap ie r 
niczego w  Polsce. Jednocześnie jed n ak  
pojem ność rym k u  w ew nętrznego w r o ­
ku  ty m  zm niejszyła  się w sku tek  nie 
zby ł pom yślnego ogólnego położenia 
gospo ia rczcgo  k ra ju . Te aw a czynni­
k i zm niejszenie się popy tu  o raz  zwię­
kszenie się p rodukcji w płynęły  z je  
dnej s tro n y  n a  zm niejszenie p rzy w o ­
zu p ap ie ru  i w yrobów  p a p ie rn i­
czych do Polski oraz n a  zw iększenie 
się wywozu w yrobów  pap iern iczych  z 
Folski.

W arto ść  przyw ozu p ap ie ru  i w yro- 
oów papiern iczych  w  c iągu  p ie rw ­
szych 11 m iesięcy 1929 r . w ynosiła 
18.022 ty s . zł., podczas gdy  w  tym  sa- 
nym  okresie w  1928 r . w arto ść  ta  
osiągnęła sum ę 35.947 tys zł., a  więc 
an p o rt p a a ie ru  i  w yrobów  p ap iem i- 
szych zm niejszył się w  tym  okresie 
i około 7 i pól m ilj. zł. N ato m iast 
wywóz p ap ie ru  i -wyrobów p a p ie rn i- 
tzych z Polski w zrósł w  r . ub. bardzo 
m acznif W  ciągu  ł l - t u  m iesięcy 
1928 r. w arto ść  eksportu  naszego 
przem ysłu pap iern iczego  w ynosiła 
L815 ty s . zł , a  w  ty m  sam ym  okre- 
lie 1929 r. w arto ść  ta  dosięgła sumy 
ł.807 tys. zł.

G łównym naszym  produk tem  wywo 
{owym by ła  su row a te k tu ra  n a tu ia ł-

re g o  koioru, używ ana do w yrobu  p a ­
py  iachow ej. E k sp o rt je j w zrósł w 
c iągu  11-tu m iesięcy roku  1929 w po 
rów nan iu  do ekspo rtu  w tym  sam ym  
okresie roku  1928 o blisko 500 ton.

Wobec zm niejszenia się pojem ności 
ry n k u  w evm ętrznego przy  jednocze- 
snem  zw iększeniu się produkc.i n as  x- 
go przem ysłu  papierniczego znalazł 
się on w konieczności poszukiwani... 
now ych rynków  zagran icznych  dla 
zw iększenia zbytu  sw ej n adp rodukc ji

W PŁ Y W Y  PO D A T K O W E  W  STY 
CZN IU . —  J a k  w yn ika z tym czaso­
w ych zestaw ień, w pływ y S k arb u  
P ań s tw a  z podatków  pośredni h  w y­
niosły w styczniu  r . b. sum ę 19.777 
tys. zł. (wobec 15.525 ty s . zł. p re li­
m inow anych n a  ten  mies. w  budże­
cie), podczas gdy w  tym że m iesiącu 
r . ub  w yniosły one —  17.519 ty s . zł.

L IK W ID A C JA  IN W E N T A R Z A  
PA Ń ST W . ZA K ŁA D Ó W  G R A F IC Z ­
N Y C H . —  L ikw idac ja  in w en ta rza  
państw ow ych zakładów  g ra ficzn y ch , 
m ieszczącycn się p rzy  Al. Jerozo lim ­

skich  91, po stęp u je  w  dalszym  ciągu
Z naczną część _naszyn i zapasów  m a­
gazynow ych p rze ję ła  Po lska W ytw ór­
n ia  P ap ierów  W artościow ych, k tó ra  
„ uż całkow icie u ruchom iła  sw ą p ro  
dukcję w e w span ia łych  nowowybudr 
w anych gm achach  p rzy  ul. R om an.. 
S anguszki 2.

P ozostała  część in w en ta rza  sprzc 
d aw ana  je s t  z p rz e ta rg u  bądź ceż z 
w olnej rek i p rzedsiębiorstw om  i in ­
sty tuc jom  p ryw atnym .

Ze zlikw idow anych d rogą  sprzedaży 
objektóy. na jpow ażn ie jszą  pozycję 
stan o w ią : fa rb y  lito g raficzn e  sucho
i ta r te ,  p a p ie r  o raz  różne m asży ry  
d ru k a rsk ie  * pomocnicze.

C E N Y  M O N O PO L O W E  ZA S P I ­
R Y T U S. —  Ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie  ra d y  m in is trów , u s ta la ją ­
ce podstaw ow ą cenę monopolową za 
sp iry tu s , Który będzie dostarczony  dy­
rekc ji państw ow ego monopolu sp iry ­
tusow ego w k a m p a n j i  1929-30

Zgodni-: z tern rozporządzeniem  
podstaw ow ą cenę monopolową za 1 
hl. 10 0 ° sp iry tu su  surow ego, k tó ry  
w  k am p an ji 1929-30 będzie odpędzo­
n y  i dostarczony  n a  kon ty n g en t zaku­
pu  P . M. S. u s ta la  się w  wysokości 
n a s tę p u ją c e j: d la  w ojew ództw a w a r­
szaw skiego •— 85.53 zł., łódzkiego —  
90.10, kieleckiego —  86.18, lubelsk ie­
go —  85.63, białostockiego —  85.91, 
w ileńskiego — . 94.39, now ogrodzkie­

go —  86.38, poleskiego —  86.35, wc 
łyńsKiego —  82.40, poznańskiego —  
85.41, pom orskiego -— 87.38, Kraków 
skiego —  96.73, lwowskiego —  85.11, 
stanisławow skiego —  8A 1 6 , tam opo '. 
skiego —  81.55, śląskiego —  100.20.

Monopolową cenę nabycia  s p iry tu ­
su  surow ego z gorzeln i p rzem ysło ­
w ych u s ta la  się w  wysokości n a s tę ­
p u jące ; za sp iry tu s  kontyngentow y 
7, p rodukcji gorzeln i drożdżowych - •  
44 zł 51 g r. z p rodukcji pozostałych 
gorzem i przem ysłow ych —  72 zł. 36 
g r  za 1 hl 100°. R ozporządzenie to 
wchodzi w  życie z dniem  ogłoszenia.

•  •

YYZROST U PA D Ł O ŚC I W N IE M  
C ZEC H . —  W edług urzędow ej s ta  
ty s ty k i ogłoszono w  Niemczech w 
ciągu  roku  ubiegłego upadłość 12.856 
przedsięb iorstw  Św iadczy to  o po 
w ażnem  pogorszeniu sy tu ac ji gospo 
darczej Rzeszy, poniew aż w  roku  1978 
było w  Niem czech ty lko  10.595 u p a ­
dłości.

Z A M Ó W IE N IE  S O W IE C K IE  W 
G D A Ń SK U . —  R ząd sowiecki zam ó­
w ił w G aańsku  w  firm ie  „Schichar 
W e rf t‘‘ czw arty  z rzędu holow nik te  
go Samego system u, ja k i dostarczony 
był nrzez powyższą firm ę  rządow i Z 
S. S. R . w  g ru d n iu  ro k u  ubiegłego 
Pow yższe zam ów ienie w ykonane m a 
byc jeszcze w  roku  bieżącym .

F U z J A  W  R U M U Ń SK IM  P R Z E ­
M Y ŚLE STADOW YM . —  D wa n a -  
więKsze rum uńskie  przedsięb io rstw a

przem ysłu  stalow ego R esitsa  oww 
N a d rag , T ita u  e t C olau zaw arły  u n r  • 
wę, n a  mocy k tó re j p rzeprow auzor*  
zostam e w spólnie rac jo n a lizac ja  p ro ­
dukcji o raz  u tw orzona będzie w spól­
n a  o rg an izac ja  sprzedaży.

INŻYNIER FROM Dokca uczęszcza 
nie do szkół zaufanych. G azety ogta ■ 
szaią  wsz- stkie szkoły, płatni nieucz ■ 
ciwi ajenci nam aw iają do złych szkół. 
Jedyn ie  M inisterstwo Oświecenia Pu­
blicznego może w ydaw ać lez-troriue 
opinie. W arszaw a — H oża 2Sb, 
Lwów  —- Lelewel 3, W ilno — W ielka 
Pohulanka 9.

W ŁAŚCICIELI SAMOCHODÓW
prosimy o kontrolow anie w yszkolenia 
oraz żądanie okazyw ania dyplom ow 
inżyniera  FRGMA przyjm ując now ych 
szoferow. W arszaw a — H oża 35b, 
Lwów  — Lelew ela 3, W ilnc —  W ielka 
Pohulanka 9.

INŻYNIER FROM p.oponuje w ytóe
ranie najlepszych szkół szoferów. U- 
konczerde złej szkoły jest bezw artoś­
ciowe. Dyplom znanej w szędzie szko­
ły Świadczy o fachow ości szołera o- 
raz ułatw  a zralezien ie  posady. W ai 
szaw ą — Hoża 35b. Lwów  — Lelew e­
la 3, W ilno — W ielka Ponulanka 9.

KRA W IECTW O  DLA ZNAWCÓW
Robota elegancka tania. Doł rp dodaL- 
ki. K redyt podług budżetu. ST. SZ 'J- 
LĘCKI. W arszaw a M okotowska 71 
m .4 5 , 1 p iętro

MATKO, ty lko puder, m ydło i k ra n  
BEBE SZOFMANA uczvnią  tw e dzie 
cko zdrow em  i kw itnacem .

w
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PttTIfFOlWY prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

U D A M  K L I M K I E W I C Z
tr̂ rezałkowska 154.W arunki

dogodne
Cenniki

bezpłatni*

ZEklati S lI I Ł A R S iC O  - H E e U f l W i e i S ^
V, u E : a v t ,  i l .  l e s z c z y ń s k a  7-a (Pow iśle 

f  rewadzony przez długoletniego kierownika 
i  i k o l y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

w y ło m ie  cclldnle, term inow o t tanio: in s t ł la e le  w odoolą^o 
tlektiryczne, d u c i a  okien  i d rtw l, balkony, b a lu strady , o g ro i*  

i t  cm em ar ne, la lu z je  do drzw i 1 ok ien  sk icp o w y ca  tud*ic4 # 
kie reparacjfti

Dla wygody

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasze

W KSIĘGARNI
P R Z E  G L  A D  U  
K A T O L I C K I E G O
V* arszawa, Krak. Przedm 71 

D^m Wydawniczy 
M a r i o  E. M  a r i a r t i 

Turyn (Italia),

.Wielka OKAZJA-
K U P N A  I  S P R Z E D A Ż Y  

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N .  W E N T K O W S K I
Jasna Nr. 12 tel. 170-99

K R A W I E C  M Ę S W

W t a a y s t a w  G o d l e w s k i
W arszaw a, N ow ogrodsk i 11* m* l i  

T dafon  400-ÓL

Przyjm uje wszelki* o b fta la n k t * 
w łasnych 1 pow ierzonych m ateria­

łów.
Ceny przystępne.

PIECE SZRAJBERA'“
M o c n a  I t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h « r .  
ti i :kr« r n o i t .  a skutkiem  tego $ 0 %  O U O ę .  
d n tfA cU  opału w pori w n ani u do w szystkich pleców  
kaflowych * b « s ą l n o f <  < io r o iw n y w .i  r e m o n .  
t 6 w ,  c  a w a r  n d a ,  t i a ł o ł ł .  Prze­
szło SO O O  t s t u k  w użyciu zatw ierdzone przez 

w szystkie m inisterstwa i urzędv
Wynalazek I wyrób całkowicie polskie

K u R O L  H R A W I A
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon  Nr 320-33.

CZYTATCIE l ROZPOWSZECHNIAJCIE

„ P O L S K Ę ’

W

F U T R A
g o d n i e J s z s l  n a j t a n i e j  
Przerabianie l reparacja fu­
ter, fason- modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08

Fabr/czn/ Skład PoAuoch 
i Trykotaży

haiitŃZtik K R A K O W I  U
Warszawa, Chmielna 30

w prost ho te lu  RoyaL TeL 179-ri5 
P o l e c *  w yroby własnej fa b ry ­

kacji po ceuacb  fabrycznych.

Fabryuziis Składy Mobil 
h .  K L A S U R A
Warszawa. ŻArawla —  • 2 

l Ckmlelna 6.
Toleea w e b lt gw arantow anej do- 
broeU sypialn ie, stołowe, gabinety  
ealony o ra i pojedyńcce astuk  
tra fy , kredensy , b łbljotekl, b iu rk a  
stoły, ora* w yroby tap icera  tele i L p 

Ceny niskie.
Sprzedaż także na  raty.

„ O R T O P E D I A "
Prottzy 

3 DJł \  nowoczesne 
P a j y  

O  ltcznicze 
Rupturowe 

bandaże 
Gumowe 

* -c pończochy 
POLECA

to. Lachowic/
Warszawa

Nil&UUSWSimi

MELONIKI 
F I L C O WE  
KAPSLU! Cl 
PIliNIO 
WŁOCHATE

oraz e-apkl aportowe 
1 uczniowskie

pol ecał

P O C H M A R A
ŻGO D7 3. TEL. 79-2C

c arbj lak le-y  ł chemikalia

Zdzisław Rudnicki
Warszawa, Podwale 13

teL 335-22 1 191-80.

8IITY ZDROWIE
uyko n yu K t

SZCWf OCTOPŁYStt

A. BIERNACKI
i Elektoralna 19.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY  

JU U A N  CYBULSKI
Waram, Iw, t<~ 31 Tilrfwum
poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyporze

NA RATY I ZA OOTOWad

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e  

poleca -jrma.

CZY&EWSKI Złota 15.

Kapelusze 
l

fZipk! 
i i ^ k l  e 

KAROL STEGNER ul. Trjhatt? II.

U  RATT I ZA GOTOWĄ
W ykw intne okryete  dam akle, mą- 
•k le. nosntow skle, dsieelęce o m  
konfekcje  da taaką oddaje  na d o sad ­

nych  w arunkach.
C«fkUkWM9fJ«

L Szatwvskl, Braekr S.

U CDI C . f c i i . . .  . . i t . B i . i ,
H Ł O L L  b y . ó .  w , . ! k N
S n t a l i w ,  M l i i i !  r«L>- Kra- 
dcn* r, .  iy. >■ •»- O tom any
tapczany , a t  t* l. Bryai >u:., o k j-  
zy ;ne ta lo n y  i kom plety  kloboare 

ó.ka, r . a a m l .  Dofodn. , v  
to n  U .

, F  L  C  R  f D  A  „
‘"W nlelna *1 *ó| Mnraiałkow.kle)

Krawiec męski 
A. KOWALEWSKI
Waruzawa, Krucza 34, 
pierw sze piętro, front , 

tel. 128-01.
Poleca wykwintną robotę z 
własnych 1 powierzonych  
materjałów. SoHdnym udzie- 

lamy kredytu.

C. B o r k e w 5 k 1
W V aiM aw 1e, M arszałkowa t a

Telefon 2 » -M ;

Pfty jw w je  obata lunk t s wfaanyeh
\ pow ierzonych materjałów, 

pę cennch prryatcpnyofw
u d s td am y  s r i i f ł  j

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjm uje raplay , codzlem słe p rsy - 

Jezdnym locum  na mtcjscu

Czesław Kurowski
magazyn UMort* M«ikfca

W a i s i  w e  
W spólne 37. Teł- 101-70.

Zakł ad * r a w l a : « i

JAN SNIEGUtA
UL. N O W G G R O D ZK .\ 25
P o le c ,  w ykw intną ro b o tś  *» i « -
ich I i pow ierzeń /c h  matcrlalAw. 

SoUdnyn udaicla kratly tw

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a :
Robefy Boarmerowe, |ran tto w «  t 
piaskow ca 1 reperacje  takow y 

C e n y  k o n k u r e n  eyj  u a.
Siwy-ŚwiitłŁJI Tal- tf. i .  1 i

Sm  a n  K l e w in
Wnrizaw., CR ilalaa27, telsf. IGI-83.
P O L JC A  KONFEKCJ8 MĘSKĄ,

o ra i  <: y k o ta te , dam skie  re to rn  y 
poń z ochy ł rękaw iczki, po cenach 

przystępnych.

NOWOCZESNA WYTWCHNll,
s t e m p l i I KLISZ 
k a u c z u k o w y c h

Ł  G A S I O N I WS K L
WARSZAWA. W. Z / I S U  J l

Wbine dla Pań! 
S U K N I E  B A ł O W E
Vrielkl wybók raiaml. Futra 
najtaniej na 18 mies. spiaL  
B r .  U n k i e w l  c z

ul. Hoża Nr. 5ł m. !.
G ilzy p a ten to w an e  z podw ójną 
w atką .PA N D Y * p a te n t Nr. 714. 

P o lsk ie j w ytw órni głP

„ Z N I C Z 11 
Bronlstsw Szybswski I S-ka
Warszawa M arszałkowska 49 

telefon  162-48.

p i d w a  w n t i ł i
n „ o n  i.ieela tny  zafctad na  a # ,  

n te n  praynepnywR

1. KallAtkł i S. ZaJst 
LlML-ŚWłał 33 W ptiJi. A

loL ltaOJ.

C I I T O A  Wielki w ybił 
%J I l » M  najnojrszycl*  

m odeli p a r y s k i c h .  C e n -  
przystępni. Waru.nkl dud

M . P l e s z o w s k l
ChRlaiRP 33. v Tal. 63-31

MEBLE tatow e oraa 
nazatuówlo- 
ala s.ołowi, 

syplali.ir ‘jaLlnetowe, solid­
nym ua ńATy.wyti 'órn' włas­
nej, poleca F. I ł .o łs k r  a t k  >

W ilcza 20 róg Ki uczej

N e S k le
luksusowe, 
g a b in e t y ,  

jadalnie, sypialn ie, sa ony  
mahoniowe, złocone, klu­
bowe garnitury skórzane, 

nowe i okazyjne.
UDZIELAMY KKbDYTUl 

Krat tą 34. S T E F  AK1 ■*
Fabryka lustr I szttfiKii.s tuta 

B - c i a  B A B I  C Z
W arszawa. Solec 77. tel. i 53-31.

Lustr* meblowa l galantory tna 
szk ła  techn iczne  ora* wsialkla 
boty w zakres szkUrstwa wcho­

dząca.

P r a c o w n i a  
krtystyożao • Rzaźbi irsU ■ Ka ulnl jrYu 
X R. K 0 Z E ) i S X l S S 9
ol. Powązkowska 23 (1S 7?) do-ny właiM
nny kudeł traTiwajiw 9t?Wr. Warsuta.
Tal. 96-52. Konto czskiu P.tJ. U2J2.

P om nik! z g ran itu , m arm uru  l p ia­
skowca- Budowa grobów l robot] 

budo  vlanc.

s e s : ^

S 2 . ’

S o s
> ‘ 8**ac

R A  R A T Y Po 5 zł. tygodniowi)! M A  R A T Y

W yżymaczki am erykańskie, p latery N orbU na 1 Frt- 
geta, serw isy stołow e szkvo i p o rce lan a , naczynu  

i alumlnjowe.

„WVG03ft"
M arszałkowska Nr. 3 8  m . 2 0 . I l - g a  b r a m a



*3.2 1930. Nr. 43

KULTU Rfl I SZTUKA

W  OBRONIE FUNDUSZU K U L TU R Y  
" NARODOW EJ

APEL INSTYTUCYJ I TOWARZYSTW W KRAKOWIE

W  preliminarzu na rok 1930/31 l ologiczne, T ow arzystw o  L ekarsk ie ,

brakuje dotychczas dotacji na fundusz 
Kultury Narodowej. Gdyby w  dalszym  
przebiegu prac budżetowych dotacji 
tej w' budżecie państwowym nie przy­
wrócono, przyprawiłoby to naukę i 
kulturę Polski o niepowetowaną stra­
tę. Instytucje oraz towarzystw a nau­
kowe, literackie i artystyczne, które, 
korzystając w  roku ubiegłym z Fundu 
szu Kultury, rozwinęły szeroką dzia­
łalność, uwieńczoną w  wiciu wypad­
kach wybitnemi wynikami (że wspo­
mnimy tylko szczęśliw ie dokonane 
wykopalisko nosorożca dyluwjalnego 
w Staruni, głośne dziś w  całym świe 
d e  naukowym) musiałyby przerwać 
sw e prace. Zatrzymanie toku szeregu  
pierwszorzędnych w ydaw nictw  nau­
kowych, literackich i artystycznych, 
nagle odw ołanie z zagranicy licznych 
stypendystów, w  których nauka i 
sztuka polska pokłada wielkie nadzie­
je, załamanie się rozpoczętych badań, 
wśród których znajdują się również 
prace w ażne dla rozwoju techniki i 
żyd a  gospodarczego w P olsce, — ta­
kie oto byłyby następstw a zniesienia 
Funduszu Kultury Narodowej.

Nauka i sztuka polska, zabiegające 
usilnie o miejsce należne im w św ię­
cie kulturalnym z tytułu rosnącej w  
Polsce produkcji naukowej i artystycz  
nej, otrzym ałyby ciężki cios, który 
wstrząsnąłby groźnie ich fundamen­
tami.

W  obliczu tej groźby, w  chwili, gdy 
w naszych Ciałach U staw odaw czych 
ma zapaść tak w ażna i odpowiedział

ow arzystw o C hirurgiczne, Tow arzg  
s tw o N eurologiczne, T ow arzystw o  H i­
storyczne, T ow arzystw o  H eraldyczne, 
T ow arzystw o  P raw nicze, T ow arzy­
stw o M iłośników  H is to r ji i zaby tków  
K rakow a, T ow arzystw o  Ję zyko zn a w ­
cze, T ow arzystw o  F ilozoficzne, Tow a­
rzystw o  Pedagogiczne, Tow arzystw o  
Literackie , im . M ickiew icza, Z w iązek  
L ite ra tó w , Z w ią zek  Art-ystów  P la s ty ­
ków, T ow arzystw o  S z tu k  P ięknych, 
M uzeum  N arodow e, M uzeum  P rze m y ­
słowe, M uzeum  E tn o g ra ficzn e , Towa- 
lz y s tw o  M iłośników  K sią żk i, T ow a­
rzystw o Techniczne, P ołskie T ow arzy­
stw o T a trzańsk ie .

Z S A L I  
K O N C E R T O W E J

A U D Y C J A  ST O  W . M IŁ O Ś N IK Ó W  
DA W . M U Z Y K I —  Ii. S O E T E N S A .

Ruchliw e S tow arzyszenie M iłośni­
ków daw nej m uzyki .urządziło onc- 
gdaj ju ż  57 audycję . C y fra  to  ja k  aa 
nasze stosunki n ad e r pow ażna i św iad 
cząca o tem , że zam iłow anie do d aw ­
nej m uzyki m a  w śród społeczeństw a 
w ielu zwolenników. D ziałalność s to ­
w arzyszen ia  nie ogran icza się jednak  
tylko do u rząd zan ia  koncertów : pod 
red ak c ją  bowiem pro f. D r. Chybiń- 
skiego i prof. K. Sikorskiego w y c h o ­

dzi bardzo cenne pismo „K w arta ln ik  
muzyczny'*, a  pozatem  Stow arzyszę 
nie sw ym  nakładem  w ydało ju ż  k ilka 
w artościow ych kompozyeyj muzyków 
polskich ja k  p ieśni M oniuszki i P an -

N A  F A L A C H
ETERU

na decyzja, dotycząca dalszego istnie kiewicza, oraz k w a rte t R. S tatków -
nia Funduszu Kultury Narodowej, zw ra 
cają się podpisane instytucje i tow a­
rzystw a naukow e, literackie i a rty ­
styczne, m ające sw ą siedzibę w  Kra­
kow ie, z gorącym  apelem do R ządu, 
Sejm u i Senatu, aby  w  budżecie pań­
stw ow ym  na rok  1930/31 przyw róco­
no Fundusz K ultury Narodowej.

U n iw ersy te t Jag ielłoński, A ka d em ­
ia  G órnicza, A ka d em ja  S z tu k  P d  k- 
nych, W yzsze S tu d iu m  H andlów s, 
P aństw ow a R ada  O chrony P rzyro d y , 
T ow arzystw o  P rzyrodn ików  im . K o­
pern ika , Tow arzystw o  A stronom icz­
ne, Tow arzystw o  Botaniczne, Tow a­
rzystw o  C hem iczne, T ow arzystw o  F i­
zyczne, Tow arzystw o  G eograficzne. 
Tow arzystw o  Geologiczne, Tow arzy  
stw o  M atem atyczne , Tow arzystw o  Zo-

rkiego i S ekste t Lefelda.
- W raca jąc  do audycji, zaznaczam y, 
że p ro g ram  był bardao-^antereswjocy. 
W p ierw szej części Usłyszeliśmy dwa 
u tw o ry  chóralne G. P . P a le s tr in y  i 
,1. A rnade lta  w  w ykonaniu  chóru  S. 
M. D. M. pod dyr. p ro f. R u tkow sk ie­
go, oraz solowe M onteverdego, Cacci- 
niego, Bononciniego i D uran tego  w 
doskonałej in te rp re ta c ji p. S t. S zy­
m anow skiej.

W  d rug ie j części p ro g ram u  p. W y­
socka i p. Ochlewski odegrali sonatę 
a -d u r C. F ra n c k a  n a  fo rtep ia n  i 
skrzypce, a  p. Szym anow ska, k tó re j 
w szechstronność ta len tu  m ieliśm y 
możność podziw iać n a  tym  koncercie, 

iśp iew a ła  z a r t .  opery  p. Janow skim  
trzy  duety  R. Schum anna.

Program Polskiego Rad jo na so­
botę, d n ia  15-go b. m .:

W A R SZ A W A : 11.58— 12.05 Sygn. 
czasu. 12.05— 13.10 M uzyka g ram of 
15 20— 15.15 0  szkołach - uzdrow i­
skach 15.15 K ącik A rty s t. 16.15—
17.15 M uzyka. 17-15 Słuchowisko dla 
młodz. 19.25— 19.10 P ły ty  gram of. 
19.58— 20.00 Sygn. czasu. 20.15 Fel- 
je ton  p. t . : Publiczność w idziana z 
e strady . 20.30 M uzyka lekka. 22.00 
F e lje to n  p. t . : W esele n a  kolonji.
23.00— 21.00 M uzyka tanecz.

K R A K Ó W : 11.15— 12.30 Jubileusz 
A kad. K oła A rt. m iłośników  dram . 
klasycz. 15.00 T ransm . z W arszaw y
16.15— 16.10 L ekcja  ang.“ 16.10—
17.15 Konc. g ram of. 17.15— 17.10 Od­
czyt p. t . : „W  rocznicę s tracen ia  
Szym ona K onarskiego. 17.15 T ransm . 
z W arsz. 19.25— 19.50 P rzeg ląd  poli­
tyki zag r. 20.05— 20.25 R em iniscencje 
z ek ranu . 20.30 T ransm . z W arsz.
22.00— 23.00 T ransm . z W arsz. 23.00 
— 21.00 Muz. tan .

PO Z N A Ń : 13.05— 11.00 Konc. g r a ­
mofonowy. 16.15— 17.05 K u rs  ang.
17.05— 17.25 Odczyt z cyklu o dzien­
n ikarstw ie . 17.25— 17.15 G aw ęda h a r ­
cerska. 17.15— 18.15 Słuchów, dla
młodz. 19.00— 19.15 Odczyt p. t  :
Św iat książek. 19.15— 19.30 Aud. dla 
żołn. 19.30— 20.00 In te rlu d ju m  muz
20.00— 20.15 Gaw. rep o rte rsk a . 20.15 
— 20.30 Ze św ia ta  kobiecego. 20.30— 
22.00 Muz. lekka. 22.15— 21.00 Muz. 
g ram of. 21.00— 02.00 Konc. nocny.

K A T O W IC E : 12.05— 13.00 K oncert 
gram of. 16.20— 17.10 K oncert gran:.
17.15— 18.15 Słuchów, dla młodzieży.
19.05— 18.30 Z. T yszel: Od zaślubin  
Polski z B ałtyk iem  ku przyszłości. 
19.30— 19.55 Z dziedziny fizyki — 
O w idzeniu.

Z A G R A N IC Z N E : 19.30 L ipsk.
K oncept sym f. 20.00 B ern . L iesle und 
F ritz le  —  opere tka  O ffenbacha. 20.05 
W iedeń. Tem po —  słuchowisko. 20.30 
M edjolan. T ransm . opery  z T ea tro  
A lla Scala. 21.00 B ruksela . K oncert 
7 udz. E m ila  S auera .

Zgon
zasłużone; pisarki

Skrzypek  IŁ. Soetens, k tó ry  odniósł 
ta k  w ielkie powodzenie n a  koncercie 
‘<ym#oniranym w  F iih a rm o n ji ■wystą­
p ił w czoraj z w łasnym  recita lem  w 
Sali K onserw ato rjum , . k tóry to  kon 
•;ert uw idocznił jeszcze w wyższym 
stopniu  jego zale ty  w irtuozow skie. —■ 
N ie m ożna powiedzieć, by g ra  Soetert- 
sa  poryw ała  słuchacza jak iem iś sztucz 
kam i technicznem i, bo nie je s t  to 
skrzypek w rodza ju  V. P rihody , a le 
je s t g ra  ta  wysoce szlachetna  i zav,- 
sze n a  w ysokim  poziomie sto jąca .

B ogaty  p rog ram , zaw ie ra jący  kom ­
pozycje V eracin iego, M. B rucha, R a- 
\ cla, R im skiego - K orsakow a i Albe- 
niza w ykonał Soetens p rzy  doskona­
łym akom paniam encie I. R osenbaum a

J. GL

RA D Y S lA R E O O  l c k a k ZA

M ASAŻE JA M Y  USTN EJ
Lecznicze znaczenie masaży nie) wyprodukowanych przez za- 

uznane zostało w nowszych cza- , palenie materyj. 
sach przez cały świat lekarski. W  Dzięki masażom następuje do 
zastosowaniu do jamy ustnej po- skonała przemiana materji w dzią 
siadaja masaże wielkie znaczenie. stGCh- uregulowane krążenie krwi 
Masaż odbywa się przez naciera-' ^ n k h - wzmożony przepływ set­
nie dziąseł. Tarcie takie, z  począt- pokarmowych, co w dalszym  
ku słabsze, potem silniejsze, mo- swYm skutku powoduje zwiększe- 
że każdy sam sobie, bez porady n,e i-°śęi komórek tkanki w dzią- 
łekarskiej, zastosować, a pożytek slach, a tem samem i ogólno ich 
będzie wielki. \sily 1 żywotności. Pozatem, obieg

krwi, rozdzielając się na większa
Zabiegi te wzmacniają dziąsła, m t  kpmó/Ą nie wywiera :-bvt 

które są aparatem, przytrzymują- wielkiego nacisku na nie, co ma
cym zęby. Wskazane są one rów- wMkU moczenie,
rtież przy stanach zapalnych dzią gdyż zapobiega tworzeniu się 
seł, gdyż umożliwiają błonie ślu- szkodliwych stanów zapain ich. 
zowej łatwą absorbeję ( wchłania-

Masaże takie najlepiej usku­
teczniać można przy pomocy zwy- 
iklej drewnianej wykałaczki, owi­
niętej w watę. Macza się ją w czy 
stej benzynie lub 60-cio procento- 

, wy/n roztworze alkoholu, poczem
W  dn. 11 b. m. w  kościele sw. Ka- . r, „ n i i ,  a, ,  1 naciera sie tem dztasla. Oba tero la  Borom eusza na  Pow ązkach odby- . . . .

to  się uroczyste nabcżeń-Two żałobne I s ,adki można otrzymać w aptece 
za duszę ś. p Janiny z Bobińskich Żyr j w stanie czystym bez recepty. Roz 
kiew iczowej, znanej zaszczytnie w  li- twór alkoholu działa nitiylko o- 
teraturze pod pseudonimem H anny (czyszczajaco, lecz i dezynfekuje 
K rzem ienieckiej. Po nabożeństw ie ^ - \ p rzy stanack chprobowych błony
płn nlłn nr^fliiioeipnlp PlSfó nfl 0"TOnl1 -̂

śluzowej używa się rozmaitych 
lekarstw, które musi przepisać le­
karz na podstawie postawionej 
diagnozy co do rodzaju zapale­
nia. Ruchy przy masowaniu po- 

N astępnie w  serdecznych i szczerych winny być pionowe od góry do 
słow ach p. Iza M oszczeńska w spomi- t dotli, względnie koliste, przy rue- 
nata la ta  wspólnych prac i w alk w  o- wielkim nacisku...Nie powinno się 
kresie rządów  zaborczych i w ielk ie j' pomija£ też ^  wewnętrznej, 
w ojny. P rezes Polskiego Związku Zrze , . . r  n
szeń. redak to r Kazimierz Janikow ski PolozonO od_ strony języfcarUraz 
w w zruszającem  przem ówieniu rozwi- drobnych części, wchodzących po 
nąl genezę psychiki zmarłej, w y jaśn ia  między zęby. Zwykłe tarcie 
jac  jak trzy  główne składniki ry cer-1  wprzód i wtyl jest bez znaczenia. 
skicj tradycji rodzinnej w p łynęły  na Wgfg naleź)y oczywiście, za każ-
uksztattow am e charakteru  i dziel Jej. ,dym razem zmienić. Zabiegi nsle-

O statn ia  pow ieść Zmarłej „Lecą ; ży stosować rano i wieczór. 
W ichry" (nagrodzona pierw szą i jedy­
ną nagrodą na w ielkim jubileuszowym  i Jeżeli dziąsła nie posiadają 
Konkursie „K urjera W arszaw skiego), , zwykłej, czerwono - różowej bar- 
niesitety, nie dość jeszcze znana w spo  ̂w oznafait że nie sa
łeczeństw ie, w innaby  stać  się dla ,  . I  . . U., . . * one zdrowe i potrzebują opieki.dziew cząt polskich tem, — czem jest _ ' . .
,,Serce" Amicisa dla chłopców we .Wło Jeżeli chodzi o wzmocnienie apa- 
szech i zapraw ić je do ofiarnej służby rata trzymającego zęby, to niasa- 
dla kraju. że są najlepszym na do środkiem.

stąpiło przeniesienie ciata do grobu 
rodzinnego na Pow ązkach.

Nad o tw artą  m ogiłą przem aw iali 
kolejno, podnosząc zasługi narodow e i 
literack :e zm arłej: w im. T -w a L itera 
tów  i D ziennikarzy p. mec. Śliwowski.

JERZY BANDROWSKI

C Z A R C I

CZARNE ROMANETTO

• i )

W k ład a li w e m nie, w y p a tro szo n eg o , sw o je  kom u n ały , 
the ie li m nie n iem i w y p ch ać  i dziw ili się, że ja  je  w y rz u ­
całem  z sieb ie  lub  też  d ław iłem  się n iem i. Z p ak u ł p ró b o ­
w ali zrefcić m i s to s  p ac ie rzo w y , ze śm iecia.... D ław iłem  się, 
a le n ie  dusiłem , bo  zaw sze  p o tra fiłem  to  p lu g as tw o  w ypluć.

—  O sta teczn ie  tak ie  zu p e łn e  w y p a tro szen ie  zd a rza  się 
czasem ! —  o p o w iad a ł G ru b as  dale j. —  I w y p a tro szo n eg o  
m o żn a  zn o w u  w ypchać , n a w e t trz eb a , a le n ie  byle czem  
i n ie  zby t szczeln ie , zeby m u  zo sta ło  tro ch ę  m ie jsca  n a  te 
bebechy , k tó re  sam e z sieb ie  m ogą o d ro sn ąć . B o n ie k tó re  
bebechy  w cz łow ieku  to  są  tak ie , ja k  te  rep tile  b a jeczn e , 
k tó rym  p o d o b n o  og o n  w ysta rczy , aby  z n iego  m og ły  o d ro - 
inąć . C złow iek  je s t w ogó le  s tra sz n ie  m o cn e  bydlę.

taocne?
B ydlę to  on  jest, a le  czy zn o w u  tak ie  s tra sz n ie

—  D aj spokój! Tak chce  żyć, to  i k ijem  go n ie  z a tłu ­
czesz. O tó ż  ja  czu łem , że m am  w k a łd u n ie  jak ie ś  strzęp k i 
-flaków, z k tó ry ch  re s z ta  m oże o d ro sn ąć . W  czem  to  by ło? 
N ie w iedzia łem . R ob iłem  s tra sz n e  g łu p s tw a , ru jn o w a łe m  
się pod każdym  w zględem  —  i śm iałem  się! Zdaw-ało się—  
c, co się m ia ło  zdaw ać! B y ło  ta!;! —  że n ib y  ca łe j i su ch e j 
n itk i n a  m nie n iem a, a ja  się śm ieję , bo  czu ję , że „w ita ln e  
O rgany", no m ó j „o d d z ia ł m aszy n o w y ” je s t w e m nie n ie ­

tk n ię ty  i w  p o rząd k u  i że p łynę w ciąż i —  co w ięcej! —  
pływ am  i w yp łynę! A  to  n a jw ażn ie jsze !

—  T ak !
—  G łu p stw a  ro z m a ite  ro b ić  m usia łem . In a c z e j n ie  

m og ło  być. W y o b ra ź c ie  sob ie  c z te ro le tn ie  dz iecko  z d o ­
św iadczen iem  cz te rd z ie s to p ięc io  le tn ieg o  m ężczyzny , i z m o 
jem i siłam i! —  no! ła d n a  z tego  w ysz łaby  k o m b in a c ja  —

■—• Z w łaszcza , gdy  to  dziecko  p ije! —  dodałem . —  
M o żn a  sob ie  tvyob raz ić !

—  T ak ! — ciap n ą ł zn ó w  C hińczyk .
—• B o d a j cię ch o le ra ! — sy k n ą ł Sanio .
—  D o b rze . P ija ń s tw o !  N o, zn an a  rzecz. M o żn ab y  

p o m ó w ić  je szcze  tro c h ę  o tem  p ijań stw ie , lecz m n ie jsza  
z tem . M o żn ab y  je szcze  w p raw d z ie  coś tro c h ę  i o ludziach , 
bo byli b a rd z o  ciekaw i... a le teg o  n ig d y b y śm y  nie skończyli. 
A ludzie, są w P o lsce  b a rd z o  c iekaw i i zb liża ją  się dość 
chętn ie ... Są szczersi, n iżby  się zdaw ało ... Są szczerzy .., 
ą u a n d  m em e!... T y lk o  d laczego  to  się zaw sze  m usi kończyć
n iesm ak iem ?....

\

—  T o  je s t n ib y ?— w trąciłem .
—  W y o b ra ź  sob ie  n ap rz . tak ą  p raw d z iw ie  p ań sk ą  

w illę... W ie lk i hall, po  p a ń sk u  u rząd zo n y , w ysok i, jasny , 
tro c h ę  su ro w y  w Iin jach , a le to  je s t n a w e t ,.w s ty lu "  tego  
k a b o ty ń s tw a  „ a ry s to k ra ty c z n e g o " , n a  śc ian ach  karab e le , 
szpady , m iecze —

—  R o d o w e  ?

—  M o żn ab y  n iby  tak  m yśleć.... T ak b y  się zdaw ało ... 
I  o s ta teczn ie , jeśli się tak ie  rzeczy  w ystaw ia  na  pokaz, to  
to  p o w in n o  m ieć jak iś  sens... T ym czasem  jak że  to  m ogły  
być b ro n ie  „ ro d o w e" , sk o ro  o jc iec  w łaściciela  po  p o w s ta ­
n iu  uciek ł gdzieś za g ran icę , do  M aro k a , czy gdzie, w ła ­

ściciel z ag ran ica  się u ro d z ił i w ychow ał, tam  u c iu ła ł jak iś  
m a ją teczek  i tu  p rzy jech a ł u d aw ać  m ag n a ta ... L ecz  m n ie j­
sza z tem !... C h łop  je s t n ap ew n o  rasow y... M a n ie ty lk o  r a ­
sow y  w ygląd , ale i fijo ła ... K o c h a  się m im o sześćdziesięc iu  
p rzesz ło  la.t, z żoną  w o ju je , dw ie  có rk i m a ją  ładne, jed n ą  
zaciek łą  am azo n k ę , ta k ą  b ladą  D ian ę  z k rw a w ą  k rech ą  
c ienk ich  u s t i z szarem i oczam i, sm u k lu teń k ą , w ciąż gw iż 
dżącą po  p o k o jach  szp ic ru tą ...

—  S ad y stk a ! —  w trąciłem ...

—  M oże! —  p rzy zn a ł G rubas. —  M ik ro cefa l racze j, 
bo  g łow ę m iała  b a rd z o  m ałą, o s trzy żo n a  po m ęsku , te  sza ­
re oczy  w ąsk ie  a b łyszczące, z re sz tą  bez  p iersi i bez b io ­
der, ch o d z iła  w  sw e tro w a ty m  k o s tju m ie  beżow ym , ru ch y  
m iała a ro g an ck ie , ro zkazu jące ... T rzy m a ła  z o icem .. A 
d ru g a  znów  by ła  p rzy tu ln a , o k rą g lu tk a  o m iękkich , w dzięcz 
nych ru c h a c h , p ieszczo tliw a, b a rd z o  kobieca... N ie raz  w 
n ocy  do  p ó źn a  ro zm aw ia łem  ze s ta ry m , k tó ry  -mi się zw ie­
rza ł ze sw ych  zm artw ień , z jeg o  żona, k tó ra  cu d a  o p o w ia ­
da ła  mi o jeg o  sza lo n y ch  pom ysłach ... P o w iem  w am  n ik t- 
by n ie ra z  nie p rzy p u śc ił, ile b iednego  sz a leń s tw a  lu d zk ie ­
go  m oże się k ryć  w tak ie j p ięknej, p o w ażn e j z w yglądu , 
w illi p ańsk ie j!...

A  k iedy indz ie j zn ó w  p a trzy łem , jak  ży ją  ludzie  b ie d ­
ni, u rzędn icy , in te lig en c ja ... P a m ię ta m  tak ie  m ieszkan ie  
c iem ne, od p o d w ó rza , trz y  poko ik i, zupe łn ie  c iem ny  p rz e d ­
p o k ó j, m ałżeń stw o , kuchnia., tr o je  dzieci, s łużąca  i pies. 
M ąż, u rzęd n ik , ro b iący  p rzy tem  jak ieś  in te re sy  i g ra ią c y  
w  k a rty . G ra  n a ło g o w o , że je s t k a rc ia rzem  na ło g o w y m  
w idać  z tw arzy , M adei o p rzen ik liw em  sp o jrz e n iu  b ru n a t 
n o  - z ie lonaw ych  oczu, p tas ie j, z d rap ieżn y m  nosem ..

(C. d. n ).
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DO K A TO L IK Ó W  W A R S Z A W Y
W SPRAWIE BUDOWY KOŚCIOŁA PRZY UL. GRÓJECKIEJ

Już od r 1911 buduje się kościół j Żaden uczciw y i konsekw entny ka- 
pod w ezwaniem  Niepokalanego Po - 1 tolik nie m oże obojętnie przejść nad
częcia N. M. P. (parafja św . Jakóba) 
na  ul. G rójeckiej naw prost Filtrow ej.

Św iątynia w  starym  stylu rom ań­
skim, jest już pod dachem. Pozosta­
ło jeszcze w ykończenie głów nej w ie­
ży i drugiej w ieży bocznej, u rządze­
nie głów nej kaplicy Matki Boskiej, 
dolnej kaplicy przedpogrzebowej, ku­
pienie i założenie  dzwonów, pomalo 
w an ie  m urów  od w ew nątrz, założenie 
posadzki, postaw ienie o łtarzy  i innych 
w ykończeń i urządzeń w ew nętrznych.

Niestety, z powodu braku koniecz­
nych funduszów najniezbędniejsze ro ­
boty  co pew ien czas m uszą być prze­
ryw ane. mimo, że budow a trw a już 
blisko 20 lat, odkąd fundator ś. p. Jan  
Groncki oddal plac na budowę.

Ks. proboszcz Jakób D ąbrow ski i 
pom agający mu ludzie dobrej woli 
czynią heroiczne wysiłki, aby dzieło 
doprow adzić do końca. Nie zdołają 
jednak  tego uskutecznić, jeżeli nie 
przyjdzie im z pomocą szeroka ofiar­
ność publiczna.

Kościół jest budow any w dzielni­
cy O chota, w  której na w ielkiej prze­
strzeni niema w cale św ią tyn i katolic­
kiej i zam ieszkująca ją  ludność prze­
w ażnie robotnicza m a utrudnione ko­

tem do porządku dziennego f pozw o­
lić, aby  ten stan rzeczy trw ał nadal. 
O każm y się ludźmi czynu. Niech 
szlachetna inicjatyw a jednostek za­
możniejszych i grosz w dow i szerokich 
mas katolickich, zarów no pracujących 
um ysłow o, jak i fizycznie wspom ogą 
dotychczasow e wysiłki szlachetnych 
ofiarodaw ców  i pracow ników  i zapeł­
nią dotychczasow e braki, um ożliw ia­
jąc ks. proboszczowi wykończenie 
dzieła szczęśliw ie rozpoczętego i do­
prowadzonego już do tak  wielkich 
rozm iarów.

Niech każdy o faru je , co kto może 
i przyczyni się choćby drobnym dat­
kiem do w ykończenia Św iątyn i P ań ­
skiej.

W szelkie ofiary sklaoac można, 
bądź u ks. proboszcza Jakóba D ą­
brow skiego, zam ieszkałego przy ko­
ściele, bądź na konto PKO- N r, 14-505, 
bądź w rubryce ofiar naszego  pisma

Wysławi budowlana
w W arszawie

Sekcia budowlana Tow. w ystaw y  
budow lanej w  W arszaw ie przystąpiła
do opracow ania projektu rozplanow a- 

rzystan ie  z niezbędnych praktyk reli- 1 nia całego terenu w ystaw ow ego na
gijnych. nie każdy bowiem zdobędzie 
się na s ta łe  dojazdy, choćby w  n ie­
dzielę lub św ięta — do odległych czę­
ści m iasta. W  ostatn ich  latach na 
w!. F iltrow ej pow stały liczne kolonje 
domów zam ieszkałe przez in te ligen ­
cję, k tórej w  rów nym  stopniu brak  
należycie u rządzonego  Domu Bożego 
d aje  się w e znaki.

Saskiej Kępie o obszarze około 100 
hek tarów  w  tym  celu, aby  na północ­
nej części tego terenu można było 
rozm ieścić paw ilony w y staw y  budo­
w lanej w  zw iązku z całością terenów  
P race  te p o trw a ją  dw a m iesiące i b ę ­
dą następn ie  uzgodnione z biurem  re ­
gulacji w ydziału  technicznego i komi­
tetem  w ystaw ow ym  M agistratu.

S T R A T Y  M. Z. Z, W A R S Z A W Y
WYNIOSŁY W R 1927/28 — 350 TYS. ZŁ.

B adanie działalności miejskich za- ’ bilansie tej instytucji za okres 1927/28 
kładów  zaopatryw ania W arszaw y  j r. wynosi 1,062.4.36 zł. 11 Kr.
przez komisję rew izyjną R ady miej- B iorąc pod uwagę, że pochłonięty
skiej ustaliło, że stra ta  w ykazana w  zosta ł rów nież zysk za r, 1923 w kwo-

' cie 379.559 zł. 32 gr., s tra ta  w ynosi 
łącznie 1,441.995 zł. 43 gr.

Należy jednak  uw zględnić, że  w 
okresie tym uiszczono podatki obro­
tow e — za szereg la t poprzednich, a 
mianowicie za la ta  1923, 1924 i 1925 

jw  sum ie 419,222 zt. 48 gr. i za r.
1926 — 550.379 zt. 47 gr„ czyli razem
969.601 zl. 93 gr., a zatem  za okres 
1927/28 przypada s tra ta  w  w ysoko- 

i ści zł. 472.393 gr. 48.
W obec zw rócenia przez skarb  nie-

Maksymalny termin
aresztu prewencyjnego

Jak wiadomo, zgodnie z przepi­
sami nowej procedury karnej, m aksy­
m alny term in za trzym yw ania osób
aresztow anych aż do decyzji sędzie­
go śledczego w ynosić może n a jw y ­
żej 48 godzin. S tołeczny urząd śled­
czy w porozum ieniu z w ładzam i są- s,usznie“ ' p o b r a n e g o ' w c z a s i e
dowemi ustalił p rzyspieszony tryb  dafku ^  cukier kom isowv w  kwocic

1 1 2 6 9 9  4  3S *r„ rzeczyw ista stra ta  
za r. 1927/28 w ynosi 359.694 zl. 10 grbyć b; zpodstaw nie przetrzym yw any 

w  areszcie.
'Ze względu na to, że delegow any

R ezultat działalności M. Z. Z. W. 
za r. 1926 był rów nież ujem ny. W y-

iędzia  śledczy codziennie o określo-  ̂kazany bow iem  zysk w  tym  czasie 
nej porze rozpatruje sp raw y  przed- j wynosi! 379.559 zl. 32 gr. W obec te- 
staw icm e przez urząd, decyzja co do go, że zapłacony W r. 1927/28  poda- 
osób zaaresztow anych zapada w ter- ! tek za ten okres sięgał 550,379 zł. 47
minie jeszcze krótszym , czasem nie - 1 gr., s tra ty  w  r 1926 stanow iły  170 820 
przekraczającym  n aw et 24 godzin, 1 zł. 15 gr.

Z Sali Sądowej
ROZPORZĄDZENIA MUSZA BYĆ  

PRZESTRZEGANE

Każdy lojalny obyw atel ma w po­
jone w stebłe zasady, iż w  stosunku 
do wszelkich poczynań państw ow ych 
należy odnosić się z w ielką życzliw o­
ścią. Z najdują się jednak jednostki, 
które, niestety, uw ażają, że rozporzą­
dzenia są  dlatego, by  dręczyły  „w ol­
ny cl: obyw ate li”.

Wieści z kraju
(O d własnych korespondentów).

KRONIKA KRAKOWSKA
KRAKÓW . —  Z TOW . P R Z Y JĄ Ć . 

M U ZEU M  N ARÓD . —  W  osta tn im  
czasie p rzystąp iło  do T ow arzystw a 
około 50 nowych członków, a w śród 
nich jako  członkowie dożywotni z 
w k ładką 100 zł. D r. K aro l h r. Lane- 
koroński oraz firm a  w arszaw ska P ro ­
naszko i Sobieszek. Z zebranych w k ła ­
dek członkowskich zakupiło T ow arzy- 
rtwo na osta tn iem  posiedzeniu jako  
la r  T ow arzystw a d la  M uzeum  N aro- 
!owego piękny lity  p as persk i z w. 
' 8 , znakom icie uzupełn ia jący  kolekcję 
>asów. i zn a jd u jącą  się w  posiadaniu  
Muzeum.

K RAKÓW . —  Z JA Z D  D Y R E K T O ­
RÓW  SZKÓŁ Ś R E D N IC H . —  Roz­
począł w  K rakow ie swe obrady  w al • 
n y  zjazd Zw iązku dyrek to rów  szkół 
średn ich  krakow skiego okręgu  szk o l­
nego. N a zjazd  przybyło około 50 d y ­
rektorów  7. w ojew ództw a k rakow skie­
go i kieleckiego. W ch a rak te rze  gości 
b iorą udział w obradach : k u ra to r
K opczyński, w icc-ku ra to r P rzy j emski 
: w izy ta to r Sidor.

Po zaga jen iu  obrad  przez prezesa 
Zw iązku p. Zachem skiego, dy rek to ra  
gimn. im. N owodw orskiego w K rak o ­
wie, dyr. Chmielowiec z B iałej w y­
głosił re f e ra t  n a  t e m a t „ D y r e k t o r  
-zkoly średn iej —  czem je s t, a  czom 
Syć pow inien". Po re fe rac ie  n a s tą p iła  
'y sk u sja . O brady, k tó re  się toczą w 
jim nazjum  N owodw orskiego zakończą 
się dzisia j.

KRAKÓW . —  E P ID E M IA  MTJM- 
SA. —  W czasie od 31 styczn ia  do 7 
’>. m. zgłoszono w  m iejskim  urzędzie 
■drowia w ypadków  szk arla ty n y  14, 
dy fte ry tu  4, ty fu su  brzusznego 1, czer­
wonki 2 , kokluszu 8 , ospy w ietrznej 
7, odry  7, m um sa 38.

Do tego rodzaju jednostek należał 
i Teofil B orski, k tó ry  na  zw rócona 
mu uw agę przez policjanta, że Sklep
należy  zam ykać o godz, 7 wlecz., 
obrzucił stróża bezpieczeństw a ste­
kiem n iepa rlam en ta rn y ch  w yrazów.

W o b e c  tego spraw a znalazła się w  
sądzie grodzkim, gdzie p Borski usi­
łow ał dowodzić sędziom, że skiep po­
winien być zam ykany o S a naw et o

bardzo  um iarkow ani i uspcsobiony 
narodowo i po katolicku. Pew ien w y­
łom w tym  nastroju starali sie robić 
socjaliści o ra / inne obozy radykaliz­
mu społecznego.

Sytuacja zaczęła się jednak zmie­
niać na gorsze gdy rządy powiatu ob 
jat obecny sta ro sta  p. M aćkowski. Na 
wsłępie zaraz zaczai publicznie propa 
gcw ać sw oją bezw yznaniow ość, po­
pierając jednocześnie w szelkie organi­
zacje, k tó re  jaw n ie  tui) ukrycie  m a ją  
na celu w alkę z Kościołem.

, „ , , . , , , ,  - s  W  kąt pc zły przeróżne pom ysły
b rak  przeszło 0 ty s . złotych. W zwuiz [ ^ sp o d a ro zc , które miały odkryć złoto

dajne  żyły i dać w łościaństw u dosta-

Chmiel z Łomży. Z jazd  obliczony je«t 
n a  tydzień  i obejm ie w iększość z a g a ­
dnień wychowawczych i pedagogicz­
nych.

LW ÓW . —  D E F R A U D A C JA . — 
„D ziennik L udow y" donosi, że w  k a ­
sie chorych m. Lwow a stw ierdzono

ku z tem  zawieszono w urzędow aniu  
k a s je ra  K ulla.

LW ÓW . — DEMONSTRACJA W  
TEATRZE. — Na przedstaw ieniu w 
sali daw nego tea tru  Nowości, teatru 
i ew jow ego z K rakow a „Gong de-

tek, a tym czasem skończyło się na wy 
detkow aniu  dużych snm z podatków  i 
pow iększeniu falangi urzędników  do­
brze płatnych w seimikti. Po krótkiej 
obserwacji działalności p. M aćkow-

m onstrow ała w  piątek grupa m łodzie- ' skiego okazało  się, że robota tego pa- 
ży akadem ickiej oburzona treścią śpie na nastaw iona iest na realizow anie 
w anej przy finale piosenki „Kochanie , program u Pol. P artii Socjalistycznej, 
zdejm  m askę". P iosenka ta zaw iera , naw et u jaw niono pew ien k o n tak t z 
z a rz u t że Polskę niszczą z  jednej stro  i nfiejscowemi czynnikam i owei partji.
ny bolszewicy, z drugiej endecy. Do 
dem onstracji przy łączy ła  się część pu­
bliczności. a reszta zaczęta  pośpiesz­
nie opuszczać salę. Dyrekcja teatru 
przeprosiła dem onstrantów , poczem 
przedstaw ienia dokończono. Policja w y | 
legitym ow ała kilku akadem ików , pozo - 
staw iajac ich na wolności.

To też n iezadow olenie z 
jest duże.

tego powodu

KRONIKA LWOWSKA
LW ÓW . —  Z JA Z D  D Y R E K T O ­

RÓW SZKÓŁ. - W czoraj o tw arty  
został p ierw szy zjazd dyrektorów  
zkół okręgu w arszaw skiego  i lw ow ­

skiego we Lwowie, u rządzony  s t a r a ­
niem Min. O św iaty. P rzyby li z ram ie ­
nia M in iste rs tw a  naczelnik P ieraek i 
i w izy tatorow ie m in is te ria ln i M icha­
łowska i G ałecki. Z jazd  otw orzył ku- 
- - to r lwowski Pytlakow ski, w ita ją c  
■srdecznie uczestników . N astępn ie  o >  
>ąl przew odnictw o i zab ra ł głos na- 
-zelnik P ieraek i, k tó ry  podkreślał, że 
adaniem  d y rek to ra  i nauczycieli je s t 

przetw orzenie a tm o sfe ry  szkolnej i 
'-m iana niew łaściw ego stosunku  do 
domu. D y rek to r i grono nauczycie '- 
-kie m a ją  być tw órcam i ideałów  wy- 
-howawczyeh i ich rea lizac ji. Z jazd 
■na sie zastanow ić n ad  re a liz a c ja  tych 
zagadnień. N astępn ie  w ygłosili re fe ­
ra ty  w izy ta to r Gałecki, oraz dyr.

9 wlecz. Sąd  zw rócił uw agę o skar­
żonemu, iż decyzja w tej kw estji na- 
'eży  do czynników  m iarodajnych.

-W  w yniku rozpraw y  p. Borski zo­
stał skazany na cztery  dni aresztu.

Rozporządzenia bowiem są  dlate­
go, by je przestrzegać.

!
KARYGODNE ZACHOWANIE SIĘ  

ŻYDÓW
W czoraj w  Sądzie Okręgowym  za­

siadł na  law ie podsądnych Icek F in - 
kielstein, oskarżony o działalność a n ­
typaństw ow ą.

O skarżony i kilkunastu św iadków , 
którzy zostali w ezw ani, odmówili zło­
żenia zeznań w  języku polskim.

Jest to nadw yraz charak terystycz­
ny  objaw, iż żydzi od kilkudziesięciu 
lat żyw iący się polskim chlebem i że­
ru jący na naszem  społeczeństwie, 
ostentacyjnie żądają tłom acza, by w 
obliczu polskiej sprawiedliw ości zado­
kumentować, że językiem  polskim ni­
gdy mówić nie będą.

Tak, oni tylko w alczyć z Polską 
umieją. To jest jedyne . posłannictw o 
dziejowe" żydów  „polskich”. W.

KRONIKA WILEŃSKA
W ILNO. „MARSZ GŁODNYCH .— 

Znany tu białoruski poseł komiunistycz 
ny G aw ryluk rczpo-cząf agitację w śród 
bezrobotnych, celem zorganizow ania 
„marszu głodnych". W skutek tego  o- 
sta tn io  w kilku punktach m iasta zgro 
madzali się robotnicy. zam ierzając u- 
rządzić dem onstracje, k tóre jednak 
nie dochodziły do skutku, dzięki in ter- ~ 
wencjj poli-c.ii. W obec niem ożność' u- 
rządzenia dem onstracji pod golem nie­
bem G aw ryluk zw ołał w iec bezrob.it 
nych robotników  budow lanych w lo­
kalu i zaczał do nich przem aw iać, po 
w stała iednak nieopisana wrza-wa, nie­
omal n ie  doszło do bójki. Policja u- 
sunęła zebranych.

WILNO. — ZBIÓRKA NA POSZU­
KIW ANIE KUTIEPOWA. — Społeczeń 
sowo rosyjskie w  W ilnie zain icjow ało  
zbiórkę ofiar na fundusz, jaki utw orzo­
no w  Paryżu , celem sfinansow ania po 
szukiwań generała  Kutie,nowa o raz  w y 
znaczenia nagrody  osobie, k tóra w ska 
że miejsce jego pobytu. Jednocześnie 
w ileńska kolonia em igracy jna zam ie- 

, rza urzgdzić szereg  w ieczorów  z tań­
cami. z których dochód przeznaczony 
będzie na ten  cel.

W ILN O . —  WYBÓR O P IE K U ­
NÓW  " S P O Ł E C Z N Y C H  — M agŁ 
s t r a t  w ileński dokonał w yboru  t . zw. 
opiekunów  społecznych w  liczbie 24. 
M iasto podzielono n a  24 okręgi. Z a­
daniem  opiekunów  je s t  u trzy m y w a­
n ie  ścisłego ko n tan tu  z ubogą ludno­
ścią i przedk ładan ie  w ydziałow i opie­
ki w niosków  co do ew entualnych  z a ­
pomóg.

W ILN O . —  O D R Z U C E N IE  ŹA- 
D AŃ  s f e r  g o s p o d a r c z y c h . —
W ładze kolejow e odpow iedziały odm o­
w nie n a  żądanie  s fe r  gospodarczych 
w  W ilnie, k tó re  dom agały  się podwyż­
ki ta ry fy  kolejow ej n a  tra n z y t d rze­
w a  sowieckiego do Polski z portów  
bałtyckich . W ładze kolej owe w ychodzą 
z założenia, że pozbaw ienie kolejnic- 

- tw a  dochodów z tra n z y tu  pogorszyło

KRONIKA POMORSKA
K O ŚC IE R ZY N A . —  A R E S Z T O ­

W A N IE  ŚW IĘTO K R A D C Ó W . —
W ładze policyjne aresz tow ały  n ie ja ­
kiego M aksym iljana  Holza, F ran c isz ­
ka O rdona i F e lik sa  Stobbe. A resz to ­
w ani dokonali o sta tn io  w łam ania  w 
S ta ry ch  Polaszkach.

N a  podstaw ie dotychczasowych do­
chodzeń przypuszcza się, że w ym ie­
n iona sza jk a  dokonała w  swoim cza­
sie szeregu kradzieży  kościelnych w 
S ta ry ch  Polaszkach, oraz n a  te ren ie  
pow iatu  kościerskiego. D alsze docho 
dzenia w toku.

W Ą BR ZEŹN O . —  U T W O R Z E N IE  
POW . STOW . C H R ZEŚC . N A U CZ.
SZKÓŁ PO W SZ E C H N Y C H . —  P rzy  
udziale delegatów  kół z p o w ia tu  i de­
leg a ta  okręgu  p. red. B urk i odbyło 
się konsty tucy jne  zebran ie , celem z a ­
łożenia Pow iatow ego za rząd u  Stow.
Chrzęść. N aucz. Szkół Powsz.

Z ebran ie  zagaił p. Ługiew icz. M ar­
szałkiem  zeb ran ia  w ybrano  p. kier.
N ałęcza. R e fe ra t n a  te m a t u tw orzen ia  
zarządu  pow iatow ego w ygłosił p. De­
lew ski Izydor. Ze spraw ozdań  w yni­
ka, że w  powiecie je s t  6 kół z 8 8 -ma 
członkam i. Po sp raw ozdaniu  w ygłosił 
re f e ra t  p. D elew ski Leon na  tem a t 
„W spólnota p racy " . D yskusja  nad  
tym  re fe ra tem  była  obszerna, po k tó ­
re j n a s tąp ił w ybór zarządu . Prezesem  
pow iatow ym  został p. Leon Delewski, 
w ice-prezesem  p. Nowoczyn, sek re ta ­
rzem  p. N oryśkiew icz, skarbnik iem  
p. Z alew ska; poszczególne zaś z a rz ą ­
dy kół w ybiorą delegatów  do zarządu  
pow iatow ego. R eferen tem  ośw iato­
w ym  został p. D elew ski Izydor. Po 
dyskusji i w olnych głosach zebran ie  
zakończono.

KŁECKO. PIĘKNY CZYN ROLNI 
KÓW. _  W  roku bieżącym , z inicja 
tyw y m iejscowego proboszcza ks. ka 
nonika Kuncewicza, dekona się rozbu­
dow y m ejscow ego kościo ła św . Jad ­
wigi, k tó ry  obecnie jest zbyt m ały na 
pomieszczenie w szystkich parafian . Po 
w iększy r-ię go przez dobudow anie 
kaplicy — ma być rów nież w zniesio­
na w ieża. Koszty budow y będą w yno­
sić około 90 tysięcy złotych

Należy podkreślić p iękny czyn rol­
ników, którzy dobrow olnie opodatko- 
wali się na  cele budow y kościoła.
Ś w iątyn ia  ta jest cennym  zabytkiem  
16 wieku. i

IN O W R O CŁA W . —  P R Z E D H I­
ST O R Y C Z N E  C M E N T A R Z Y SK O .— ______ _ _______  ____
W  m aję tności Chróstow o n a g ru n ta c h  | w d o w a  dzieCi d ro b n y ch  4 . K o -
Właściciela ziem skiego P' Zwick.ego. | m ;s k K a ta rz y n a , D zie ln a  8 6 .
podczas rozkopyw ania Kory piasko-
wej, natrafiono na s ta re  cm entarzysko | w dow a, dziec i d ro b n y c h  5- Ju re -
przedhistoryczne, które pochodzi praw  ( w icz Ja n in a , P aw ia  8 i ,  w dow a, cho
dapodobnie z 8 w ieku przed C hrystu -1 dziec i d ro b n y c h  3 .
sem z okresu t. zw. kultury „tuży- | 
ckiej". D otychczas odkopano sześć - 
grobów, zbudowanych z kamietri poi- j 
nvch W ew nątrz  grobu znajduje sję kii 
ka urn, napełnionych niedopalonemi 
kośćm c

by ty lko sy tuac ję  gospodarczą.

B IU R O  IN F O R M A C Y J N E  
o nędzy  w y ją tk o w e j, sp ra w d z o n e j 
p rz e z  S io s try  M iło sie rdz ia , p o leca  
m iło s ie rd z iu  P u b lic z n o śc i W a rs z a w  

s k ie j :
B o ch eń sk a  M arja , M u ra n o w sk a  

3 8 , m ąż cho ry , dziec i d ro b n y c h  3 . 
Ju n g o w sk a  S tan is ław a , S ło d o w iec- 
ka  5 . w dow a, : dziec i d ro b n y c h s . 
K ow alczy k o w ie , S m o cza  5 7 , t ro je  
s ie ro t. S y lw estek  F e lic ja , D zie lna

KRONIKA RADOMSKA
RADOM. — R A D Y K A L I Z A C J A  P O

W IA TU . — P ow iat Radomski do o- 
statnich czasów  uchodził zaw sze za

CUKIERNIA

GOGOLEWSKIEGO
DŁUGA 28. TEL. 512-S8.
PO LE C A  SW OJE PE ŁN 05R A U - 

T O ŚC IO W E  W YROBY.

w ysokość 1 milim. lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltow y „N adesłane" przed tekstem  — 60 gr.; „W tekście* 80 gr.; za tekstem 50 gr. „K om unikaty
tLSLiW I  y t l f t U 3 L l b l i  (w zm ianki) 2.00 zł.; „NekrakKrja* — do 100 mm. 15 grą od 100 do 200 mm. 80 gr., ponad 20) mra. 60 gr^ „Drobne" — za w yraz 20 gr.; dla poszukujących
pracy — za w yraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilange) o 
się tylko zt g Jów kę i od cen powyższych żadnych ustępstw  nie udziela się.
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